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Na wa lkę z gruźlicą. 

Fr*ncja wypuściła piękny znaczek, który 
fest sprzedawany na dochód komitetu 

walki z gruźlicą. 

W przededniu zmian w rządzie. 

MINISTER BECK PREMJEREM, 
ambasador Patek min. spraw zagranicznych? 

Warszawa, 17 października. Wczo ­
raj późnym wieczorem rozeszły się w 
kołach zbl iżonych do rządu pogłosk- o 
mającej nastąpió rekonstrukcj i rządu. 

Jest ona podobno już zadecydowa­
na przez czynnik miarodajny, a ogło­
szenia je j spodziewać się należy 

w najbliższych dniach. 

Twierdzą, że szefostwo* rządu objąć 
ma dotychczasowy minister spraw za­
granicznych Beck, zaś tekę po nim 
miałby objąć dotychczasowy ambasa­
dor w Waszyngtonie, Patek. Nadto 
mia łby wejść do rządu znów gen. 

Sk ładkowsk i , obejmując 

tekę ministra spraw wewn. 
Ani potwierdzenia lub zaprzeczenia 

powyższe j wiadomości nie udało się do 
tychczas uzyskać. 

Strzał w willi przemysłowca. 
Złe warunki finansowe przyczyną dramatu 

Bielsk. 17 października. Zastrzeli ł k tó ry zaalarmował natychmiast poli­
sie w swej w i l l i w Bielsku 50-letni cje. Niestety bvło iuż zapóźno. Po ot-
wspołwłaściciel f -mv Richter i Buków 
ski. Al f red Richter, b. radny frakcj i so 
wialistvcznei. R. popełnił samobójstwo. 

leżąc ubrany w łóżku. 
Przed samobójstwem zawiadomił on o 
s w y m zaimarze Jednego ze znajomych. 

Wielki proces w Przemyślu. 
u) wojskowych na ławie oskarżonych. 

Olbrzymie nadużycia na szkodę skarbu państwa. 
^ Przemyśl, 17 października.. (Pat) — 
Ha' • i U ^ 2 * s ' e i S 2 V m rozpoczął się tam 
J Większy dotychczas w wojsku proces 

nadużycia n a ? z k o d ę skarbu państwa, 
d a r z o n y c h jest 

i o w u j s K u w y t n , 

jr&nowicie major Leon Wysocki, zastęp 
8j dowódcy 6, baonu telejjr. kpt. r. 

kdźwiedzki, z tetfoi baonu, kpt. M. Ko 
jarski z k f d r y 2> baonu telegr., kpt, in-
. l e n «. A. Zb. Roliriski z szefostwa in-
>A- o . . k . \ i . por K. Andrze niczak z 

baonu telegr. por. w stanie spocz. 

Stan. Weidl, por. J . St. Hammer z komp. ] Knytel z 6 baonu telegr. chor. w stanie 
teletfr 19 dyw. w Mołodecznie, por. Wł . j J-pocz. P. Pyzik. 

Gromadka z 2 baonu telegr., por. J. My-1 Trybunałowi przewodniczy major 
Szajner, oskarżenie popierają kpt.. Kog, 
oskarżonych 

broni 6 adwokatów.. 
i Rozprawa rozpisana jest na 6 tygodni. 

warc iu mieszkania, — znaleziono w łóż 
ku zimne zw łok i . Poprzednio ieszcze 
R doprowadzi ł wszystkie swe papiery 
i ksieci do porządku, pozostawił listę 
d łużników i wierzyc ie l i i uporządkował 
swe mieszkanie. Przyczyna samobój­
stwa b v ł v prawdopodobnie kiepskie 
warunk i f inansowe. 

Lilipucia armatka* 

Mała armatka do wyrzucania harpuna, 
przytwierdzonego do cienkiej ale moc­
nej linki stalowej, służy do połowu 
wielkich ryb n brzegów kalifornijskich. 

Znaczki dla cudzoziemców w Hiemczech 
„Czy Bóg wystawi na próbę miłość pokoju". 

tych z pomocn. skład. inż. w Krako 
wie, st. sierżant w st. spocz. Boi . P i -
kulski , plut , zaw. Stan. Sarzyński z 6 
baonu telegr. plut, zaw. Feliks Stobnicki 
Z 6 baonu telegr. plut. zaw. Stef. Ziental i 
z 6 baonu telegr., starszy sierżant w st. i P ^ r w a ^ p r a w d o p o d o b m e znacznie d łu -
spocz. W. Trembecki, Bierz, zaw. Adam 
Fischer z fi baonu telegr. sierż. zaw. Sta 
nisław Kozdrowicz z komp. telegr. 18 
dyw. piechoty w Łomży, chor. Józef 

Oryginalna defilada w Będzinie 
pod osłoną policji. 

aktu oskarżenia por. Gro­
madka jako płatnik 2 baonu telegr. w 
Jarosławiu dopuścił się wie lu nadużyć 
na szkodę skarbu państwa przez fał­
szowanie wykazów, niewypłacanie na­
leżnych poborów, zmyślanie rachunków 
: kw i tów i t.. d. Inni oskarżeni by l i mu 
pomocni w pooełninniu nadużyć lub też 
dopuścili do tak olbrzvnv'ch nadużyć 

e,. sędzin, 17 października. W sali . i a 
orze Zamkowej w Będzinie, narodowi 

' wisci urządzili zebranie partyjne. Miej 
i c0tyy komisarat zmuszony był skonsv-
^ować znaczne siły policyjne, które 
, >adziły wszyskie drogi i ulice prewa 
* * c * na Górę Zamkową.. Po zebraniu 

e 

przez zaniedbanie 
narodowi socjaliści z grupą ki lkunastu j obowiązkowej kontrol i swych podwład-
umundurowanycb członków partj i urzą- , n y ° h . 
dzili defiladę po mieście, lecz pod osło-1 
ną uzbrojonej policji.. 

Zwar ty kordon policji otaczał całą 
grupę przeprowadzając ją ulicami, co O _ _ ̂  _ J 'a. _^ • • • mmr 

tworzy ło naprawdę oryginalny widok DGZp OO S 1*3 W flC WCTSje O Clt̂Zy M BilSZO W C J . 

Berlin. 17 października. (PAT) Pod­
czas manifestacji związku urzędników 
nadreńskich odbytej w Kolonj i p rzy u-
dziale 8 U tvs. uczestników, •wygłosił 
przemówienie komisarz sprawiedl iwo­
ści Rzeszy dr. Franek, k tó ry oświad­
czy ł , że w Niemczech musi bvć wskrze 
szoiiy dawny system posłuszeństwa, 
jako podstawia dla przysz łych pokoleń. 
Nikt nic w ie . co przyniosą najbliższe 
miesiące, ale należy zachować bezgra­
niczną wierność kanclerzowi . Naród 
niemiecki ml łuie ookói. lecz może sie 
stać tak. że Bóg w y s t a w i na próbę 

te miłość pokoju, 
ieżeli ludzie zawiodą. 

KARTKI Z KRZYŻYKAMI . 
Berlin, 17 października. Ogłoszony 

został w nrasie komunikat ' stwierdzają­
cy, że w v b o r v do Reichstagu odbywać 
sie beda t v l ko na iedną llste. a młanow 
cie narodow^o-socialistvczna. ponieważ 
wszystkie inne stronnictwa zostały roz 
wiązane, a tworzenie 

nowych iest zabronione. 

Jeko ważne uznane bedą t y l ko k a r t k i 
oznaczone przez głosujących k rzyży ­
kiem. Zmiana dotychczasowego l iczni­
ka wyborczego nie iest zamierzona 
Komisarzem wybo rczym zamianowany 
zostanie prezes urzędu statystycznego 
radca ministerialny Reichoirdt. 

Berlin, 17 października. (PAT) 
„Deutsche Allgemeine Z tg . " , przyzna­
jąc, ze zdarzaia sie wypadk i ozynnego 
atakowania cudzoziemców 

w czasie manifcstacyl, 
mimo zakazów, wydawanych przez na 
czelne k ie rownic two oddziałów < sztur­
mowych . wvsteoule z pronektem. abv 
obywatele zagraniczni. nrzebvwaiacv 
w Niemczech nosili soecialne oznaki-
no k tó rych możnaby ich odróżnić. Po-
zatem oświadcza dziennik, konsulatu 
państw zagranicznych, powinny udzie­
lać s w v m obywatelom piśmiennych pou 
czeń. że flaga ze swastyka Iest 

sztandarem narodowym Niemiec 
k tó ry należy wi tać, względnie t rzymać 
sie zdaia od pochodów. 

andyci zastrzelili szynkarza. 
Zuchwały napad rabunkowy. żywiec, 17 października. W Pewl i , 

r°a Żywcem, dokonano wieczorem mer 
l i s t w ą rabunkowego w gospodzie 

fKóbą Wulkana. Do mieszkania, wi 
l^rem znajdowała się żona Wulkana,-
j^Knęło 3 młodocianych banćy -

k tórzy , s teroryzowal i 50- letnią.ko 
'tę, związal i Ją, a wreszcie udali się 
? gospody, gdzie p rzebywał Wu lkan , 

nimi w lokalu nie by ło żadnych 
Wulkan nie wiedzia ł nic o stero 

knowaniu, jego żony, I na żądanie 
a ! v c h „gośc i " 

chciał im podać piwa. 
W chwi l i , gdy odwróc i ł się do nich, 

padł nagle strzał , i Wu lkan ugodzony 
kulą w głowę, padł m a r t w y na z:e-
mię. Następnie bandyci wyb ra l i z ka­
sy 1.000 zł. a z mieszkania biżutenę 
Wulkanowej , poczem zbiegli w nlezna 
nym kierunku. 

Morders two zostało w y k r y t e , gdy 
po dłuższym czasie w lokalu z jaw i l i 
się inni goście, k tó rzy uwiadomi ł 1 o 
tem policję. Dotychczasowy pościg n'e 
dał jeszcze żadnego rezultatu. 

Zbrodnicza para o J , ł o w i e i l z i a l n a za swe czyny. 

Łatający Hotel. 

I 
4 

^ f anach Zjednoczonych oddano do uż ytku olbrzymi, wykonany całkowicie z 
'talu samolot pasażerski, którego wnętrze urządzone jest z największym kom­

fortem. Nadano mu dlatego nazwę: „Latającego hotelu". 

Kraków. 17 października.. Sprawa 
śledztwa i związanych z niem prze­
słuchań postępuje szybkim krok iem na 
przód. 

Do godziny 1-ej w nocy przesłuchi­
wano zbrodniczą parę, a w ciągu dnia 
przesłuchano cały szereg świadków, 
na różne okoliczności.. 

W tej chwi l i eszcze Maliszowie me 
zdecydowali się na 

wzięcie sobie obrońców. 
Jak się dowiadujemy, z zamiarem o-

brony zbrodniczej pary przed k rakow 
skim sądem doraźnym nosi się dwóch 
adwokatów z Krakowa.. 

Przesłuchania trwają od dzisiejszego 

Dolar 6.10 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 6.15, w płaceniu 6.10; dolar z łoty 
w żądaniu 9. w płaceniu 8-95; funt an­
gielski w żądaniu 28.15 w płaceniu 28; 
rubel złoty w żądaniu 4.68, w płaceniu 
4.65; marka w żądaniu 2 -H . w płaceniu 
2.10, za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35, w płaceniu 34.90. 

Bank Polski dziś w gdzinach ran­
nych kupował dlary po 6.10. 

Matka przeczuła tragedię. 

K u p o n 

do Cyrku Staniewskich 
d l a C z y t e l n i k ó w „ E c h a " 

na stz. 5-ei 

rana. Władze śledcze zbierają skrzęt­
nie wszystkie szczegóły.. 

W dniu aresztowania Marji Maliszo-
wej i przewiezienia jej z Rabki do Kra­
kowa rozeszła się wiadomość, że jest 
ona w ciąży, wobec czego uniknie ka­
ry śmierci.. Pogłoska ta szybko się roz­
wiała, badanie lekarskie wykazało 
bowiem, że Maliszowa nie jest w cią­
ży.. 

Również na temat Malisza 

stą, że ma wypadki zaciemnienia u-
mysłu it.. p.. I te wersje okazały się 
nieprawdziwe. Malisz jest zupełnie 
zdrów na umyśle i całkowicie odpowie­
dzialny za swój czyn. Prof.. Olbrycht 
i doc . dr. Jankowski już kończą ba­
danie stanu umysłowego zbrodniczej ps 
ry. Popełni l i oni swą zbrodnię w pełni 
świadomości, zdając sobie dokładnie 

! sprawę ze swego czynu, 

różne wers;e. a więc, że jest m o d i n i U (Dokończenie na str. 2-ej) 

Największy kosz 
świata. 

Propagandowy kosz aa 
faja w miejscowości Pe-
taluma (Kalifornia), któ­
ra wywozi rocznie 40 mi­

lionów mendli jaj. 



STR. 2 

ezpodstawne wersje o ciąży Mąliszowej. 
(Dokończenie ze str. 1-eJ). 

Kraków, 17 października. Matka Ja­
na .Malisza, Zofja, licząca dziś lat 60, 
jest straszliwie przybita ciosem, jaki ją 
rpotkał Dwu jej synów piaatue poważ­
no stanowiska w prywatnych przedsię 
biorstwach. a trzeci stoi obecnie w cie­
niu szubienicy.. 

W przeddzień zbrodni Jan Mal isz 
uświadczy ł matce, 

i e o t rzymał posadę, * 1 

Którą musi jednak zachowywać w ta­
jemnicy. Przyniós ł ze sobą r cwo fwc r , 
k tó ry długo oglądał. W dniu morder ­
stwa o godzinie 7 rano żona przynagla 
la Malisza do pośpiechu. Oboje b y l i 
bardzo zdenerwowani i rozmawia l i ze 
s.łbą urywanemi zdaniami, poczerń 
wysz l i . 

W dniu t y m matka zbrodniarza o-
czekiwala przybyc ia listonosza p ie­

niężnego z emeryturą. Ody nie nadcho 
dzi ł , w y s z ł a na ulicę i zapytała się 
pracu jących opodal murarzy , czy me 
widze l i l istonosza. Odpowiedziel i jej^ 
że przypuszczalnie nie przyjdzie, 
gdyż w mieście 

zabito listonosza pieniężnego. 
W t e d y nieszczęśliwą matkę ogarnęło 
przerażenie i wiedziona intuicją, poczę­
ł a szukać rewo lweru , ale go nis zna-
l . iz ła. Podświadomie wyczuwa ła , że 
t<» może syn je j dopuścił się k r w a w e g o 

Na drugi dzień po zbrodni matka 
Mal isza o t r zyma ła od niego kar tkę z w r 
dek iem Czernej , wys ianą z Mys łow ic , 
na k tó re j poza pozdrowieniami t r z y ­
krotn ie podkreślone by ło zdanie: 

„Pamiętaj o mnie". 
Na policję w z y w a n a by ł a dopiero w 

piątek I w t e d y dopiero dowiedziała się, 
że syn jej 1 synowa są mordercami. 

Zbieg z Sowietów — świętokradca. 
Niezwykły gość w kościele. 

Równe, 17 października. Z Rosji so­
wieckiej zbiegł do Polski niedaleko 
Korca młody krasnoarmiejec Igor Furaż-
kin. Jakie skłoniły go do tego powo­
dy, nie wiadomo. Dość, że potrafił do-
rzeć do Równego.. Tu wszedł do kościo­
ła parafjalnego po nieszporach, 

by przepędzić noc. 
Spodobały mu się jednak złote vota. 

Gdy jednak począł się wdrapywać 
po nie. sznur się urwał. Nie dał jed­
nak za wygrane i wreszcie 

zdobył kosztowności. 
Rankiem, gdy usiłował niepostrzeżenie 
wyjść z kościoła, natknął się na ko­
ścielnego.. 

Szybk im rucham wy ją ł kindżał, Je-< 

dyną broń , k tórą posiadał p rzy sobie f 
ciężko 

zranił kościelnego. 
T ) r a z mógł swobodnie opuścić koś­
ciół Uciek ł nad rzekę I sk ry ł się w sru 
warach , tnż obok kościoła parafjalncco. 
Tymczasem kościelny c ran iony tylkr> 
wszczął alarm. Policja otoczyła m ie j ­
sce I po kró tk ich poszukiwaniach uję-
'a sprawcę. Jest to dziecko rewolucj i . 
T w a r z o w y r a z i ? bezmyślnym. Ody 
mu odebrano zrabowane wota . zany ta-
no, dlaczego to zroh' ł . odoowicdzfa? wi 
^zczemści : . . M y ś M o m . ż * to k ^ p e - " 
m t v w a " . L e c * o" 1 " wszedł do środka b 
ujrzał z łoto, skradł je. 

Małżeństwo skazane na 25 lat w?ęz*en<a 
za zamordowanie szwagra 

Wieluń. 17 października. Sąd Okrę ­
g o w y w Kaliszu na sesii wv iazdowej w 
Wic4um'u rozpat rywał sprawę zabój­
s twa Skrobacza Józefa zam. w Pala-
tach em. Kuźnica-Gralbawska. 

T łem sprawy jak t a l swego czasu 
pisaliśmy bv ł SDOT ma ją tkowy miedzy 
denatem* a szwagrem iego Maciaszczy­
kiem Wojciechem lat 61 i żoną jego Au-, 
ton ?na lat 58. 

W czasie Kłót i i l *' Mac irszczyk od­
dal do Skrobacza morderczy strzał z 
krótk icco kairabinku poozem wraz z żo­

na 
zmasakrował w rkrutny sposób 

zwłoki 
szwagra. 

W k ró t k im czasie morderców uleto. 
S?d Ok ręgowy — oo rozpatrzeniu spra 
w v i zbadaniu całeeo szereeu świad­
ków -skazał Maciaszczyka Wojciecha 
l.'t Ol n.i 15 la t wiezienia z pazbąwje-
iricm p r a w zaś, zonc Jego Anto:vuóe, .,ria 
10 lat więzienia z pozbawieniem <brów. 
Skakanych osadzono w więzieniu w 
Wicltmht. 

Fatalny dzień panny Marianny. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O . 

Łódi , 17 października. W dnia wczorajszym' 
w godzinach popołudniowych, w ubikacji podwó­
rzowej posesji przy ulicy Ogrodowej 24, zna 
leziono nieprzytomnego mężczyznę. Pome-
w a i dawał on słabe oznaki tycia zawezwano 
pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz atwłen 

HERBATKA W ZWIĄZKU 
O F I C E R Ó W REZERWY. 

Staraniem seketi towarzyskie j Zw ią­
zku Of icerów Rezerwy (Koło w ŁodzO 
w czwartek d n a 19 b. m.o gode. 20-cj 
mm. 30 odbędzie sie w lokalu w łasnym 
i>rzv u l icy Piot rkowskie j 10S 

herbatka towarzyska, 
połączona z tańcami, na które Zarząd 
Koła w Łodzi zaprasza kolegów — 
członków wirarz z rodzinami. 

Rejestracja rocznika 1913. 
Jutro, w środę, dnia 18 b, m., o godzi 

n i e 8-ej rano w i n n i się z p j o i ć d o apiau p o 
borowych w b i u r z e w o j a k o w e m z a r z ą d u m . 
ŁotTzi p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j N r . 165, cnęż 
e z y ź n i r o c z n i k a 1013, z.-, m i r k a l i na t e r ę 
n i e I I I k o m i s a r j a t u P. P, o nuzwiskach n a 
l i t e r y : L, Ł , M, o raz z a m i e s z k a l i na tere­
nie I X k o m i s a r i a t u p o l . p a ń s t w , o łJUzwi 
ftknch na l i t e r y : A, B, C, D, E, F. 

d u l otrucie kwasem eolnym i po udzieleniu 
plerwazej pomocy przewiózł desperata, k t ó . 
r y m okazał się 3 0 - l c t n i Stanisław Włodar ­
czyk, bezrobotny, zamieszkały przy ulicy L i ­
manowskiego, do szpitala miejskiego w R a . 
dogoszezn. 

Stan Włodarczyka jest beznadziejny. 

• • • 
N a ulicy Wilanowaklej została napadnie, 

ta i pobita przes nieznanych sprawców 20-Ict 
nia Mar janna Fi l ip iak, służąca, zamieszkała 
przy ulicy Wilanowskiej 10. Filtplakówna od­
niosła poważne okaleczenia głowy. Poszkodo­
wanej udzielił pierwszej pomocy lekarz po­
gotowia ratunkowego. 

• a * 
W korytarzu przy Księżym Młyn ie 8. a le 

gla krwotokowi gardlanemu 72.1etnia M a ł ­
gorzata Kotów, łona strażaka zam. w tymże 
domu. Zawezwano niezwłocznie pogotowie, 
przed przybyciem, którego staruszka zmarła. 

to dźwignia handlu 

Tylko 

i 

ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
da ą zawsse skutek i jako 
gazetowe są w o l a * od 
p o d a t k u mie jsk iego. 

-Crt t tKA P U Ł K U " 
na ekrjnie kina •Capi'el". 

Anny Ondra. to artystka, która bawige innych, 
przcdew«zvntkiem • t m i *ic świetnie bawi. Stad to 
'fi nadawyezajne powodzenie i symparja, jak) (ie 
r v o puMirznoM-i kinowej. 

Anny ma prześliczna; twarzyczkę o spojrzenia 
firiarnem • zgmbnyra nosku I prawie dziecinnych 
ii-n c/Iuirl i Ma figurko smukłej, 

Fry,/ji»;ł'»u'-n»/ garsonki 
i parę zachwycająryrh dowcipnych, roztańczonych 
nńżck- « 

Film Jett wesołv lekki, skrzy się tumorrm. 
pieni sie jak • najłepuy szampan franru»ki. Bar. 
dzo mile piosenki śpiewa swoim słrdkim głosi­
kiem Anny, tadna mazyrzka, piękne, górskie zimo­
we pli nery. duio słońca, śniegu narty, efektowna 
wyprawa w gity noca z pochodniami. 

Rczyserja staranna i bez zarzutu. 

- N I E C H ŻYJE WOLNOŚĆ" 
na ekranach -Mutro" i -Adria". 

Fi lm Jzwifkowy słynnego Rcne Claira Jest nie. 
zwykło imiały ł oryginalny. Clair, który jest nie. 
tylko f i l m o w i cm, ale i literatem napisał do tego 
fi lmu sc-narjusz, nicpozbawiony głrbizej myśli a 
domieszka eTy^aeej satyry. 

W f i l m i e .Niecił żyje wolno W* Clair rozmnł 
pomysły kinowe, operując z równa zręcznością 
efektami optyrznemi i sturhowemi. 

Dialogi ogranirzone fg do m i n i n u m . 
Wifkszoi i «ern ro/jrywa sie w imponujących, 

nawtkroi nowoczesnych nnacharn fabrycznych. 
Każda prawie scena ma dAweipna .pointę" saty 

rye-zaa, al hu pnyno4 niespodziankę, polrzajsra na 
rozmyślnym odskokn od szablonu. 

Ar tyW. Jak we wszystkich filmach Claira, majrj 
dudcnriale pnatawinne charAtery i dlatego mocą 
dobrze zagrać swe role. 

W głównej roli fabrykanta pouiajemy pamięt-
NRIO szofera a -MUiuna'' — Raanuusda Coułr. 

. . E C H O " 

1 Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

( — ) W p r o c e s i e o p o d p a l e n i e R e i c h s t a g u z n o ­
w u d o p u s z c z o n o n a s a l e r o z p r a w D y m i t r o w a , O s k a r 
z o n y v a n d e r L u b b e n a d a l n i e o d p o w i a d a n a ż a d n e 
p y t a n i a , 

( — ) P r z e w o d n i c z ą c y k o n f e r e n c j i r o z b r o j e n i o w e j 
H e n d e r s o n p r z e d ł o ż y ł p r e z y d j u m n a s t ę p u j ą c y p r o j e k t 
o d p o w i e d z i n a t e l e g r a m v o n N e u r a t h a . 

„ Z a k o m u n i k o w a ł e m k o m i s j i g ł ó w n e j t e l e g r a m w a 
s z o j e k s c e l e n c j i z d n i a 14 p a ź d z i e r n i k a , z a w i a d a m i a j ą 
c y o p o w z i ę t e j p r z e z r z ą d n i e m i e c k i d e c y z j i z a p r z e ­
s t a n i a w s z e l k i e g o u d z i a ł u w p r a c a c h k o n f e r e n c j i d l a 
r e d u k c j i 1 o g r a n i c z a n i a r o z b r o j e ń 1 k o m u n i k u j ą c y 
p r z y c z y n y t e j r e c y z j l . R z ą d n i e m i e c k i p o w z i ą ł t e d e 
c y z j e w c h w i l i , g d y p r e z y d j u m w ł a ś n i e z d e c y d o w a 
ł o p r z e d ł o ż y ć k o m i s j i g ł ó w n e j s z c z e g ó ł o w y p r o g r a m . 
P r o g r a m t e n , k t ó r y m i a ł b y ć w y k o n a n y w o k r e ś l o 
n y m p r z e c i ą g u c z a s u , z a p e w n i a ł , a g o d n l e a r e z o l u c j a 
m l p o w z i ę t y m i p r z e z k o n f e r e n c j e p r z y u d z i a l e N i e ­
m i e c , s t o p n i o w e u r z e c z y w i s t n i e n i e r e d n k e j l z b r o j e ń , 
d a j ą c y c h s i t p o r ó \ m a c a t e m l , k t ó r a p r z e w i d u j e 
p r z e d ł o ż o n y k o m i s j i p r o j e k t k o n w e n c j i . P r o g r a m 
t e n z a p e w n i a t a k ż e w r a z z o d p o w l e d n l e m l z a r z ą d z e ­
n i a m i w d z i e d z i n i e b e a p l e c z e ń s t w u r z e c z y w i s t n i e ­
n i e r ó w n o ś c i p r a w , w y s u w a n e j s t a l e p r ? e « r z ą d n i e 
m ł o c k i n a p l a n p i e r w s z y s w y c h r e w l n d y k a c y j . 

W t y c h w a r u n k a c h u b o l e w a m , z e r z ą d p a ń s k i 
p o w z i ą ł t e p o w a ż n ą d e c y z j e d l a p r z y c z y n , k t ó r y c h 
n i e m o g ę u w a ż a ó z a u z a s a d n i o n e . 

( — ) H e n d e r s o n 

p r z e w o d n i c z ą c y k o n f e r e n c j i d l a r e d u k c j i I o g r a n i c z ę 
n i a z b r o j e ń " . 

W o b e c t e g o , I e t e l e g r a m n l o o g r a n i c z a t l ą d o 
k a t e g o r y c z n e g o o d p a r c i a n i e u z a s a d n i o n y c h z a r z u t ó w 
nlefleckiŁgo m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z n y c h , l e c z 
t a k ż e w y c i ą g a w n i o s k i z p o u f n y c h r o z m ó w , p r o w a d z ę 
n y c h o s t a t n i o w a z c z u p ł e m g r o n i e k i l k u m o c a r s t w , 
d e l e i a c l Z S R R . , P o l a k i I T u r c j i z ł o ż y l i d e k l a r a c j e , 
w k t ó r y c h z a s t r z e g l i s io p r z e c i w t r a k t o w a n i u ż a r ó w 
n o t e r n z . J a k 1 w p r z y s z ł o ś c i z a g a d n i e ń r o z b r o j a n l o 
w y c h w j e d n e j t y l k o g r u p i e m o c a r s t w s p o m i n i ę ­
c i e m k o n f e r e n c j i 

( — > W c z o r a j w e s z ł a w t y c i e k o n w e n c j a l o n d y ń 
s k a o o k r e ś l e n i u n a p a s t n i k a , z a w a r t a m i ę d z y Z S R R , 
P o l e z ą 1 M u m u n j ą . 

( — ) P e l e g a c j a s e n a t u g d a ń s k i e g o s l o ł y ł a w i z y 
t e w p o I a ' t l m k o m l a a r j a e l o g e n e r a l n y m , w s p r a w i e 
a a j a ć w K l g a n o w l e , p r z y r z e k a j ą c s u r o w e u k a r a n i e 

H r l n n y c h , 

( — ) N a u n i w e r s y t e c i e 1 p o l i t e c h n i c e w i e d e ń s k i e j 
d o s z ł o d o b u r z l i w y c h d e m o n s t r a c y j m ł o d z i e ż y h l t l e 
r o w f i k i e j . k t ó r e z l i k w i d o w a ł a p o l i c j a . 

< — ) T r y b u n a ł w T a r n o w i e , s ą d z ą c y S9 w ł o ś c i a n , 
o s k a r ż o n y c h o u d z i a ł w e a j ś c i a c h w N o c k o w a j i 
d n i a 2 0 c z e r w c a r. b „ z a k o ń c z o n y c h k r w a w e m s t a r 
d e m a p o l i c j ą , o g ł o s i ł d z i ś p o p o ł u d n i u w y r o k , zoo 
c ą k t ó r e g o F e r d y n a n d K i c i ń s k i s k a z a n y z o s t a ł n a S 
l a t a w l e z i e n i a J ó z e f a K o s t o ł 1 A n d r z e j T o a n a 1 0 
m i e s i ę c y w i e z i e n i a , J a n W o r e k a a 8 m i e s i ę c y , P i o t r 
K o z i o ł n a 1 0 m i e s i ę c y , W a l e n t y S z e l i g a n a 1 m l e 
a l ą e a r e s z t u . J a n M i c h a ł o w s k i , J ó z e f K i c i ń s k i I S t a 
n l s ł a w T o a n a 7 m i e s i ę c y w l e z i e n i a k a ż d y g o s k a r ż o 
n y c h o t r z y m a ł o p o B m i e s i ę c y a r e s z t u , j e d e n 4 MIENIĄ 
os a r e s z t u . 9 0 o s k a r ż o n y c h s ą d u n i e w i n n i ł . J a k w y 
n l l t a z w y r o k u s ą d z a s t o s o w a ł ł a g o d n y w y m i a r k a r y 
a u w a g i n a t o , s e o s k a r ż e n i b y l i t y l k o M e n e m n a 
r z e d z l e t n w r e k a c h o r g a n i z a t o r ó w . 

f—j E s k a d r a 83 s a m o l o t ó w p o l s k i c h p n y b y ł a d o 
B u k a r e s z t u . 

( — ) A g e n d y P a ń s t w o w e g o U n e d u P o ś r e d n i c t w o , 
P r a c y , k t ó r y . . u l e g n i e ^ IUOKIOOOJI. z o s t a n ą prseka-
x a n e > ' u n ( l u a » o w l ^ z c f t a o c l * , ^ . , „ . : . ^ Ł ' i p S 

<i < — ) Z a r a ą d ra. L o d z i r o e p i a m l k o n k u r s n a n o w e 
g o d ) o m i e j s k i e . 

( — ) „ D z i e n n i k u U s t a w R . P , " o g ł o s z o n o r o z p o 
r z ą d z e n i a w y k o n u w c / ^ i d o u s t a w y o u s t r o j u s a m o r z ą 
d u . P r a w o c z y n n e w y b i e r a n i a m a k a ż d y , k t o u k o ń 
o ż y ł p r z y n a j m n i e j w p r z e d d z i e ń r o z p i s a n i a w y b o r ó w 
34 l a t t y c i a 1 o d r o k u s a m l e s z k u j e w d a n e j m l e j e c o 
w o t n i . O d w y m o g u r o c z n e g o z a m i e s z k a n i a a a z w o l ­
n i e n i u r z ę d n i c y i p o s i a d a c z e n i e r u c h o m o ś c i . 

B l e m e p r a w o w y b o r c z e m a j ą o s o b y , k t ó r e u k o ń 
e ż y l y 80 l a t ż y c i a w p r z e d e d n i u z a r z ą d z e n i a w y b o r ó w . 

M i a s t a p o w y ż e j 5000 m i e s z k a ń c ó w p o d z i e l o n a b « d ą 
n a o k r ę g i w y b o r c z e . P o d z i a ł u d o k o n a w ł a d z a a d m i ­
n i s t r a c y j n a . K a ż d y o k r ę g m u s i l i c z y ć c o n a j m n i e j 
8 m a n d a t y . B l o k o w a n i e l i s t Jest n l o d o p u s z c z a l n e . 
G l o s u j ą c y m o ż e o d d a ć w s z y s t k i e 8 g l o s y n a t e g o 
s a m e g o k a n d y d a t a . 

( — ) P r z y u l . Z u r z e w s k l e J 7 3 a r e s z t o w a n o R u ­

d o l f a r r y m e r a , k t ó r y s t r z a ł e m z rewolweru u s i ł o w a ł , 

z a b i ć s w o j ą ż o n e O l g o F r y m e r o w ą . a k t ó r ą n i e 

m i e s z k a ł . 

Nr. ?87 

Pretensje terytorialne Niemiec. 
Goebbels o „korytarzu** pomorsKiffl 

Londyn, 17 października. .,Dauy 
M a i l " zamieszcza w y w i a d z Goebbel­
sem, k tó ry na zapytanie, koresponden­
ta, czy H i t l e rowcy gotowi są porzu­
cić pretensje terytor ia lne wobec Pol­
ski , oświadczył , co następuje: „Oczy­
wiście, niz możemy t raktować kory ta ­
rza polskiego jako urządzenia stałego, 
ale uważamy, że niema w Europie 

Środkowej takiei sp rawy, któraby UH 
sadniała wojnę. Nie spoczniemy, dopó* 
KJ nie odzyskamy kory ta rza , ale namy* 
nadzieję odzyskania go drogą rokowań. 
Wydaje się Ki teraz niemożl iwe, ale 
wiele niemożl iwości stało się w Ruro* 
NIC w ubiegłych latach rzeczywisto-

a Jedną z nich jest wzrost poHni 
part j i narodowych socjal istów. 

x » 

Krwawy bandyta był policjantem 
pod przybranem nazwiskiem. 

Warszawa, 17 puździernika. Przed sa­
dem apelacyjnym stanął krwawy zbir Szy 
m o n Kalisz, który 

wymordował c a ł ą rodzinę 
Krogulów pod O i A i r o w e m . 

Kalisz był członkiem szajki bandytów, 
która PRZE* długi czas dokonywała napadów 
na terenie w o j . wurszawskiego. Spośród ro 
dżiny Krogulów ocalafn tylko J ó z e f a Krogu 
lówna, która jednak nu skutek ran strnri 
ła oko. Po schwytaniu Kalisza rozpoznała 
ona w nim s p i U w c ę napadu. 

Drugi sprawca n a p a d u , Złotkowski, osa 
czony przez policję, która zarzuciła jego 
krylówkę bombami cuchnąccmi i } : t i w i ą c e 

mi, p o bnzskutecznrjn ostrzeliwania się, 

popełnił samobójstwo. 
Schwytany bandyta Kalisz należał ° * a 

tnio do bundy Kosińskiego. Był wie,okrot 
nie karany, uciekał z kilku więzień i p r * e ! 

di. u iii c.t i - ukrywa) się przed władzami* 1 

pod przybranem nazwiskiem... wstąpił r*' 
wet na sjużbę policyjną na Kresach, bcńV 
przez dwa lata posterunkowymi 

Kalisz akastiny zosta} przez sąd okłtf 
wy na bezterminowe więzienie. Obrona1 

jego, adw. Hofmokl • Ostrowski, wado*} jo 
nak apelację, uważając, se Krogulówra 
która jest głównym Świadkiem oskarżeni* 
spowodn uszkodzenia wzroku nie mogfB P* 
'NAĆ oskarżonego. 

Wyrok zapadnie dzisiaj lob Jutro. 

l i k M M ) 

M. GLA ZER 
Choro ł y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z A C H O D N I A 6 4 . 
t e l e f 1 8 5 - 4 9 

p r z y l i n t i e o d I I — 2 I e d 1 - 8''ł wiece, 
w n i e d z i e l e • w « t s en 1 0 — 1 2 w p o l . 

L e k a r z D e n t y s t a 

Miecz. Kalisz 
c h i r u r g i a , • toznaio lo j r . 

Ewangelicka 7, tel. 108-26 
godz. • — ?. 

POSZUKUJE sklepu z piwnicami suebemi 
w śrócł.ueaciu lub aame piwnice. Oferty 
aub „Pihic" do Adm. Karola 2. 

POTRZEBNA dziewczyna do służby. Zgła­
szać się ul. Bazarna 8 Wiadomość, a do 
zorcy. 

DO SPRZEDANIA zaiuz kanarki • turko­
ty harceńskio. Bednarska 26, m. 7. 

ZAGINAŁ pies wilk s obrożą i smyczą 
z Nr. 801 odprowadzić za wynagrodzeni«yn 
Piotrkowska 163, Adamski. 

POŻYCZĘ 20 tysięcy złotych na pierwszy 
numer hipoteki. Dom dochodowy rocznie 
12 tysięcy. Procent do umowy, Oferty zgKt 
szać do Administracji sub „20 tysięcy". 

3 PLACE do sprzedania tanio byle zaraz. 
Wiadomość.: Pabjaninkb 44, aklcp rzeźni-
czy. 

ZAGUBIONO do roweru Nr. 1991 wysta­
wiony na nazwisko Stefana Rydzyńskjeso, 
zaflucazkałeao U-so Lutojoada 140, 

T R A C Ę JJA faf D O M U VIE$N AKA 
Ojciec zabił pijanego syna. 

Z Poznania donoszą 
Ubiegłej nocy do mieszkania Andrzej 

Kaczmarka w Piątkowej zaczął 
dobijać się syn jego, 

Micliał, będący w stanie nietrzeźwym. 
Syn, n.ując pretensle do ojca, zaczął t)uc 
szyby. Zbudzony ze mu stary Kaczmarek, 
chwycił młotek, wybiegł do okna i trzykrot 
ntin oderzeniem w g}owę 

powalił syna na ziemię. 
Ciosy były śmiertelne. Micha} Kaonr* 

rek, przewieziony do szpitala, zmarł. 
W obronie poranionego męża •tanę)' 

synewu jego, na którą Kaczmarek rzodl 
rfę, usiłując ją udusić. Na miejsce sbro" 
ni zjechały się władze śledcze, które p 1* 
wadzą dochodzenia. 

PIĘKNY GEST A D W O K A T Ó W . 
Bezpłatne porady dla biedaków. 

Gliwice, 17 pa/dziern.ka. Adwokac i 
z Ol iwie postanowil i udzielić dwa razy 
w tygodniu, w każdy w to rek I p l ą t j k 
od godziny 15—17, n i e m o ż n e j lud­
ności bezpłatnie. * ' - ^ ^ j ^ P ; ; i j 

porady prawne], ^ " 

celem ochronienia biedaków przed w f 
zyskiem niesumiennych pisarzy i do* 
radców pokątnych. Porada będzie & 
•i'ICHNIA w sali posiedzeń magistrant 
irtiwiskHeisfAjjrte w.-dyiurgie na ZMIANO 

D O K T Ó R 

K L I N G E R 
Spec ' , chor . w e n e r y c z n y c h , a k ó r -

o j c l ? , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
rzyjma e od « do 11 runo 1 od I do H wieez. 

w niedrlele < święta od tO do 12 wpoi 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e e > l s t a c ł i o r ó > ) w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i m o c z o p l c i o w y c l i 

CEGIELNIA NA 15, tel. 149-07 
i - r a y B e a t o e d ż j o d a . H — 11 i e d 4 — 8 

w n t e i c t m i ś w s j t a o d c r o d a . 9 — 1 . 
U l * n i e z a m o ż n y c h c e n y i e c c n l c . 

D r . m a d . 

F. Rosa łowski 
C h o r o b y k o b i e c e I a k u s z e r j a 

przeprowadził się na ul. 

Piotrkowską 161 FTER 
przyjmu e od 5 — 7 popoł. 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieeij 
jedz. pr iy i«ć ed 9 — 11 I od 3 — 4 popoł. 

SIENKIEWICZA J4 
te le f - 146 10. 

I • / - j t ^ Ł - U Z U T B C j ą , S I B 0 S O Kwity 
s f s S O C O lombardowa k u p n j e • ptael 

naiwytsze eeoy. Zakład JuWIersk' 

J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

Dr. med HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y * * 
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Kryzys na wszystkich lądach. 
CHLEB MANNA NAGUSÓW 

Nędza stolicy Ce f łonu. 
Kolombo. w październik-.. 

Ciepły wiatr z ciepłym deszczem i g;* 
jak smofa czarna tropikalna noc. 

O rzwr.rtej rano jesteśmy na miejscu, 
zjeżdżamy przez szeroką bramę wodną do 
zstoki. Minuta i Jeszcze minuta. w"strzęs 
chrzęst żelaza i znowu stoimy na kotwicy, 

Jcstc łny w Kolombo. 
Miesanina przeróżnych okrętów. Nie 

cojcżdżają dó samego brzegu, bo port za 
Płytki. Różnorodność statków przypomina 
trochę Port Said, ale tam jednak czuć jesz 
cz« h;(o pobliże Europy. Tutaj 

Azja w całej pełni. 
' W kacie zatoki stoi* grupa wojennych krą 

żowników angielskich, która s nodów 
Przelakierowuje się na nowy kolor. Jeden 
* nieb jaśnieje cały świeża bielę, drugi w 
pierwotnej barwie czerwony, krwawy... Opo 
dul sowiecki statek handlowy w drodze 
do Władywostoku — najdłuższa ze wszyst­
kich dróg wodnych. Na czerwonej fladze 
młot. sierp i gwiazda. A obok flaga drutra-
Bki|a i niebieska szachownica — eharakte 
*ystyczna chorągiewka wszystkich nieomal 
okrętów. „Mam pragnienie! wody chcę!" 
*o}a ona. To jest pierwszy sygnał każdego 
•tatku, gdy owinie do przystani. A oto 
kilka półokrągłych indyjskich żaglowców. 
Cafe r drzewa, o rzeźbionych dziobach 
•Wypięce i stękające wyglądają jak staro 
<łytie galery. Brakuje tylko wioseł po bo 
ksch i przykutych do nich niewolników. 
A także Jadunek tych statków jest podobnie 
•Utrodyyny i odwieśmy. Wiozą korzenie 
ł wonności indyjskie, ora* wyroby rodzime 
io przemysłu, które w Kolombo wyładowują 
»• wielkie statki i odprawiają do Europy. 

Ale dziś panuje kryzys i mały nich 
•krętów Kryzys na wszystkich lądach i 
na wszystkich morzach. 

Okręt nasz ledwie się zatrzymaj, nie 
'dążył jesseze odzyskać należycie równowa­
gi po rarzuceniu kotwicy, a iuż do kuchen 
okrętowycn niby stada pwtetwa morskiego 
podpłynęły tłnmy nagusów 

czyhających na odpadki kuchenna. 
Głównym cełem ich wyezekiwań aą okru­
chy eh!'-ba sprzątania se sto)ów. Albo-
*df»n przez <afe ż y c i e swe spożywają ryś, 
ryż i je«re*e raz ryż i łakną odmiany. Po 
•iedli ju i nawet wtym względzie nieodsow 
na europejską dyscyplinę. Stają cierpli­
wie «r ogonku i czekają swej k o l e k i. 
A poehwye i wresseie który kawałek eh łeba, 
to odchodzi a nim nn stronę, ogląda go 
r t h n o i nabożnie i powoli a nabożnie drob 
nrrtii kawałkami, poczyna go jesc. Nie co 
dzłen trafia sie każdemu 

taka gratka... 
Cejlon jest najbardziej połndniową ezc 

•clą Indii. Administracyjnie wyspu ta jest 

zupełnie niezależna od dominjum indyj­
skiego, w tem większej zato pozostaje za 
leżności od Anglji, która usadowija się tu 
już od trzech stuleci objąwszy ją już z 
trzeciej europejskiej ręki. 

Indyjskie plemiona Cejlonu są prawie 
całkiem czarne. Siódmy stopień na pó}noc 
od równika. Odzież Jest tutai kompletnie 
zbyteczna, a jednak nagość Hindusów jest 
jukaś inna niż u Murzynów. Nie można 
jej nazwać nagością tylko raczej bardzo 
skrajnie lekki• i n ubraniem. Składa się 
ono niewięce) ?.ik z niewielkiego kawałka 
tkaniny zarzuconego dookoja bioder, ale 
zawsze to odzienie. Także głowa jest nie 
okryta, a £iko że wszyscy tubylcy, którzy 
mc tu uwijają są tragarzami portowymi, no 
szą oni za tym paskiem biodrowym swoje 

narzędziu zawodowe: krótki, krągły hak, 
którym chwytają ciężary, zanim je, dźwig 
ną na ramiona. Młodsi i silniejsi obywają 
się jednak i bez tego. Wystarczają im pal 
ce i pazury. 

Okręt nasz zostaje w mig otoczony mnó 
stwem (odek. Są to tubylczy przekupnie 
sprzedający hebanowe słonie i inne wyroby 
tych podróżnikowych okolic. Za nimi pry 
mitywne drewniane barki węglowe. Ze 
wszystkich stron wyciągają się w stronę 
okrętu 

czarne pożądliwe ręce, 

które chcą coś sprzedać, pomóc, dźwignąć, 
zawieść, przywieść... 

Ręce, które od tygodni już nie zarobiły 
ani jedne] rupji, a w lepiance domowej cze 
kają żona i niezliczone dzieci. Czekają na 
garść ryżu z żółtą indyjską owocową oma­
stą. Ale okręty rąk tych nie potrzebują. 
Same więcej mają si{ roboczych, aniżeli wy 
maga konieczność. 

Nareszcie policja portowa załatwiła 
wszystkie formalności. Bosy policjant stoi 
już u mostka i kontroluje specjalne wizy 
pasażerów, schodzących na ląd indyjski. 
Tymczasem jednak już i noc nadeszła. 
Parną, ciepłą i czarną zasłoną okryła całe 
Kolombo z jego trzystu pięćdziesięciu 
tysiącami mieszkańców i gdzieniegdzie tyl 
ko przepuszcu zjote s Z w y sieci elektrycznej. 

Ar. 

EkHuarmi Zyta 
stara się o tron 

dla syna. 
Była cesarzowa austrjac 
ka Zyta przebywa obec­
nie w Rzymie, gdzie sta­
ra się uzyskać dla swego 
syna Ottona rękę naj­
młodszej córki króla Ema 
nuela, by go potem osa­
dzić na wskrzeszonym 
tronie austriackim. U gó­
ry: Księżniczka Mar ja 
włoska, o której rękę sta 
ra się arcyksiążę Otton 
Habsbnrg (u dołu). Po 
prawej stronie: ekscesa-

rzowa Zyta. 

OBŁĄKANA RODZINAJfi 
Goły mężczyzna w małej izdebce 

W południe zajechała przed w i e l k i 
dom czynszowy w Wiedniu straż po­
żarna i rozpięła płótno ochronne pod 
jednem z mieszkań na drugiem piętrze. 
W oknach ukazywa ła się co chwila o-
błąkana kobieta, k tóra miała zamiar 
wyskoczyć na ulicę. Równocześnie po 
licja, strażacy, funkcjonariusze towa­
r zys twa ratunkowego i mieszkańcy do 
mu udali się na górę, aby 

obezwładnić chorą. 
Interwencję spowodował brat obłąka­
nej, kupiec którego ona nie chciała 
puścić do mieszkania. 

K iedy strażacy zastukali do d rzw i , 
chora wy j r za ła i na w idok umunduro­
wanych ludzi w hełmach, podniosła roz 
pacz l iwy k r z y k o ratunek. Komendant 
s t raży kaza ł zaniechać w y ł a m y w a n i a 
d r zw i i p r zy pomocy drab iny wszed ł 
w t owarzys tw ie swoich ludzi na d ru ­
gie piętro od podwórza przez w y b i t ą 
szybę. Kobieta widząc obcych w mie­
szkaniu, uciekła do jednego z poko jów 
i ciągle w z y w a j ą c pomocy, zabaryka­
dowała się w nim. 

Po wy łaman iu t ych d rzw i ujęto cho 
rą. St rażacy przeszukal i dokładnie mie­
szkanie i znaleźl i w sąsiedniej izbie pra 
w ; e zupełnie wycieńczoną 

70-1 et nią matkę obłąkanej. 
Leżała ona na zaniedbanenr łóżku, 
prawie konającą. 

W dalszym ciągu rewiz j i natraf i l i 

strażacy na jeszcze jedną przeszk. idę, 
a mianowicie na jakieś m o c n 0 zamknie 
te d rzw i . Nie znalazłszy nigdzie klu­
czy, musieli użyć si ły. Kiedy je w y w a 
ży l i , przedstawi ł się oczom ich potwor 
ny widok. 

W małe j izdebce, k tóre j okienko by 
ło zakratowane, leżał na zagnojnnej 
podściółce słomianei nagi mężczyzna, 
n a k r y t y t y l ko work iem. Nieszczęśl iwy 
wyg ląda ł na 60 lat, a ma w rzeczyw i 
stości dopiero 40 lat i jest ob łąkanym 
bratem kupca. Ubikacja nie by ła «uł 
dawno przewie t rzona, setki much uwi ­
j a ł y się, oblepiając gnój P luskwy 

łaz i ł y po Ścianach, 
robaki po podłodze, zatopionej w kale. 
Nieszczęśl iwy od dawna nie podnosił 
się z tego legowiska. 

Kupiec odebrał przed ośmiu la ty sio 
strę, a przed dwoma la ty brata z za­
kładu dla obłąkanych i t r zyma ł ich od! 
tąd w domu. Siostra, k tóra w ostat­
nich dniach znowu zaczęła okazywać 
ob jawy choroby, zaryg lowała wreszcie 
w panicznym strachu d rzw i wejśc iowe 
i przez k i l ka dni nie chciała 

nikogo puścić do domu. 
Przez ten ca ły czas wszyscy troje nić 
prawie nie jedl i . Stacja ra tunkowa Z Ł 
brała nieszczęśl iwych do szpitala. 
Przed domem zgromadzi ł się tak w i e l ­
k i t ł um, że przez dłuższy czas komun ! 
kacja b y ł a sparal iżowana. 

Burmistrz nie zląkł się premiera. 
Odwołana uroczystość. 

Kto, jak k to , ale Francja posiada, 
p r a w d z i w y samorząd. Mer , choćby nie 
w ie lk ie j miejscowości, to niebyłe j aka 
f igura. Nie bof się żadnej presj i , i ni© 
znosi żadnego mieszania się w spran 
w y , które należą do jego kompeten­
cj i . 

Marszałek Castellane rozpoczął 
kar jerc wo jskową za czasów Napoleo-« 
na I, za Napoleona I I I doszedł do i 

na jwyższych stopni w a rmj i . < 
Słyną ł nie ty le jako wo jown ik , bo do, 
tego niewiele mia ł sposobności, ale ja 
ko zwolennik dyscyp l iny . Za łoży ł om 
pod Sathonay koło L y o n u obóz woj-> 
skowy , k t ó r y istnieje do dziś dnia, był* 
przez jakiś czas jeno komendantem i 
umarł na tem stanowisku, wobec tego 
został pochowany w Sathonay. 

Przypomniano sobie tę znakomitą* 
osobistość i postanowiono postawić j e j 
pomnik. Nie podobało się to merowi 
miasteczka, ale nic nie mógł poradzić' 
gdyż statuę przedstawiającą marszał­
ka Castellane, umieszczono na placu 

należącym do ministerjum wojny. 
Zapowiedziano uroczyste odsłonię­

cie i zaproszono pana Daladier. k tó ry i 
prócz tek i premiera piastuje tekę U J H 
nistra wo jny , ażeby tego dokonał P, 
Daladier przy ją ł zaproszenie, wyzna-* 
czono już dzień i ułożono program. 

Lecz mer, p e w n y siebie, bo mający} 
silną większość w radzie municypalnej^ 
stanowczo zaprotestował . Oświadczy ł , 
że nie pozwo l i , aby miasto, będące pod! 
Jego zarządem, zostało pohańbione u -
roczystością na cześć m i l i t a rys ty . I nie/ 
by ło rady . Odsłonięcie pormifka odto-i 
czono, a minister jum w o j n y łamie so-< 
bie g łowę, 

co zrobić >z tym fantem. 

TAI 
BATERIE 

MWEDPSCICHlOHŁ 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

S1RKS2CZENIE POCZĄTKI?. 

Tancerka Rita Holm, występując! w kabarecie 
^Alkmar" w Warszawie je»t na usługach szpiega 

Don Pedra", właścicieli sklepu . lufonja". Żako-
ehił (ie w niej uzyskując wzajemnofc Jerzy Sksl-
•a , ' , j n ' współpracownik profesora, kierownika 
'•'oMcirli /aklfldów Chemicznych". Na rozkaz D ł ł l 
" H r a Rita wykradła dla Don Pedra Jerzemu klu-
ł * e do Znkładuw, celem zrobienia odcisków w o-
•kowycb. Jerzy spostrzegł zgubę i pociął gorarz. 
*owo szukać kluczy. Tymczasem klucze przynie. 
*>ono spowrotem i podrzucono przez olwór w 
Wonie. Jerzy powrócił do domu nie wiedząc o ni-
•tem 

Rano ojciec zademonstrował przed nim twój 
*J°wy wynalazek: promienie wstrzymujące motor. 
8»nioloty i tanki były wobec nich bezsilne. 

Dr. Martel wysłał wslad aa Rita wywiadowczy. 
B l f . która weszła za nif <k> sklepu .-Eufonja"- Don 
Pedro miał sie jednak na baczności. 

• 

— Albert Hej. Albert ' czyś zasnął? 

— Trudno by łoby mi zasnąć w tej 
Dozycji. — odburknął Albert, balansu­
j e na szczycie drabinki przystawionej 
do półek. 

— Co t v tam robisz? Dlaczego nie 
obsłużyłeś p a n i ' 

— Ależ owszem. — wtrąc i ła agent­
ka. — pan mnie właśnie załatwia... Szu 
"-a n łv t . k tórvch zażądałam... 

•— Aaaa. w takim razie nic zetnę mu 
g ł o w y — rzekł Pedro żartobl iwie i 
'w róc i ł się do Ri tv . - - Już jestem znów 
n « Pani rozkazy. Mówi l i śmy ostatnio 
o... o... 

— O nowych płvt?.ch. — ..pomo-
Kła" mu Rita. 

— l a k Miel iśmy ie wypróbować. 
Załam proszę.. 

Powieść ftlmowaa. 

— Ja bvm także chciała tobfe prze­
brać kilkanaście ptyt. — rzekła agent­
ka skwapl iwie, widząc że Pedro z Ri­
ta klcruia sic ku oszklonym kabinom w 
Elebj sklepu — Czy można? 

Oczywiście, łaskawa pani. Na­
wet ki lkadziesiąt! To bynajmniej nie 
zobowiązu j ' do kupna... Albert, zapro­
wadź panią do kabiny numer 5-tv. 

— Do które j? 
— Do piątej, czyś ogłuchł chłop­

cze? — Pedro posiał pomocnikowi 
mordercze spojrzenie i o tworzy ł d r zw i 
kab.oiv sąsiedniej, t. i. numer 4-ty. — 
Pani. — z ukłonem ustaoil Ricie p ierw­
szeństwa., wszedł za nia. poczem zam­
knął za soba d rzw i . 

Agentka przyspieszyła k roku ; ogro­
mnie iei to dogadzało- żc m o d a sob :e 
przegrać ołvtV w kabinie sasfaduiacei z 
ta w której sie zamknęła śledzona 
nrzez nia tancerka, wraz z właścicie­
lem sklepu. Bv ła wewna. żc weszli tam 
w t vm celu. bv ukończyć lekturę cen­
nych dokumentów... 

— Czy pani chce zostać sama? — 
spytał Albert, domyśl iwszy sie wresz­
cie, iak sprawy stoia: bowiem kabina 
Nr. 5-ty by ła straszliwa pułapką. — 
Czy pani umie obchodzić sic z oatefo-
nem< czv też mam ia to... 

— Umiem, rozumie sie. że umiem. 
— potwierdzi ła agentka conredzei. o-
debrała od Alberta p ł v t v i weszła do fa­
talne! kabiny sama. Przez szvbe w 
drzwiach stwierdzi ła z zadowoleniem 
że obsługujący ja subiekt kroczy ku 
w y s t a w o w y m oknom, że nie będzie 

jej stał nad g łowa. Czyż mogła prze­
czuć' że Albert idzie zamknąć na klucz 
drzwi wiodące na ulice i w ten sposób 
ostatecznie odciąć jei o d w i ó t ? 

ścianka oddzielająca Nr. 4-tv od 
Nnu 5-go bvła drewniana i wybi ta wo j ­
łokiem, ale w pewnem mieiscu posia­
dała maleńkie, doskonale zamaskowa­
ne okien.eczko. Przez nie Pedro śledził 
swoia sąsiadkę od pierwszej chwi l i . 

— Puściła w ruch patefon — poin-
iWmowaf szeptem obok stojąca Rite. — 
czyl i można zaczynać; nde usłyszy 
nic... 

W y j ą ł z kieszeni maleńki k luczyk, 
o tworzy ł nim coś w rodzaju szufladki 
w gablotce stoiącoi pod ściana i w ł o ż v l 
tam syionik. k tó ry przyniósł tu z swoje 
git kantorka. • 

— Obscrwul ia- —- polecił Ricie. 
Sam wcisnął metalowy dzióbek sy­

fonu w otwór gumowej rurki< jaka leża­
ła na dnie szufladki., 

— Miałam racie. — mruknęła Ri ta. 
śledząc każdy ruch młodej sąsiadki, któ 
rei ani przez mvśl nie przeszło, że to 
właśnie ona sama znatidaiie sie pod ści­
sła obserwacja. 

— Co robi? 
— Nakłada na uszy słuchawki. 
— Wiec ma z soba aoarat podsłu­

chowy ? ! 
— Tsss! 
Pedro zaint rygowany tem ostrzeże­

niem, odsunął Rite> zbl iżył oko do . j u ­
dasza" i uśmiechną? sie z łowrogo. 

— Plany, jakie mi przyniosłaś, sa 
wręcz bezcennym skarbem! — rzekł 
głośno. n i T u g n a ł porozumiefawczo na 
Rite a równocześnie nacisnął kurek 
syfonu. Zasyczało trochę. lecz dźwięk i 
patefonu grającego w kabinie Nr. 5-tv 
zagłuszyły tam ten del ikatny svk. Zre­
sztą agentka zelektryzowana tern- no 
iuż us łyszała zapomniała o bożym 
świecie. I nagie... ziewnęła serdecznie. 
Pedro zareagował na to natychmiast 
nowa improwizac ja: 

— Natomiast rysunki polskich dział 
zeiiritowych. jakie cl dostarczono, wyg lą 
dnia mi na zrecznv falsyffkr.t... 

Agentka znowu ziewnęła od ucha I u stóp stolika, na k t ó r y m stojący oate« 
do ucha zaczęła sennie chwiać głową, 
przetarła sobe dłonią oczy ł usiadła w 
fotelu, 

Pedro nacisnął mocniej kurek syfo­
nu. 

— Dobranoc oani' sąsiadko z nume­
ru 5-go. — rzekł głośno i parsknął szy­
derczym śmiechem na widok wiraże-
i ra . jakie w y w o ł a ł y te słowa. — Jak 
pani smakuie usvpiaiacv gazik naszego 
wynalazku? 

Agentka zerwała sie na równe nogf. 
przerażonym wzrok iem omiot ła srwioia 
kabinę, potem szybkim ruchem ściągnę­
ła z uszu słuchawki i rzuciła się ku 
drzwiom. Lecz zanim jei d łoń dotknę 
la k lamki Pedro nadepnął pedał dzw i 
gni i w kabinie Nr. 5-ty opadła z łosko­
tem blaszana żaluzja tuż przed drzwia 
mi . 

— Teraz iuż ptaszyna nie wy f run ie 
z k l a t k i ' 

Agentce musiało snać to samo 
przyjść do g łowy, bo przestała bombar 
dować pięściami żaluzje. Odwróc i ła się. 
b y ł a trupio blada oddychała z trudno­
ścią. Daźac w stronę stolika, na k tó rym 
położyła swoja torebkę, załączała sie 
iak niiana • balansowała rekami . bv nie 
stracić równowagi . Ale iuż P O dwóch 
trzech krokach osunęła sie na kolana 

klęczkach dotarła do s to l ika roz-
dvgotav.emi rekami wyciągnęła z to­
rebki mały rewo lwer , wymierzy ła go 
w stronę d rzw i , lecz w tei samei chw i ­
li wyśl izgnął sie iei z osłabłej dłoni... 

— Na pomooooc! ' ! 
— Zaraz przyjdę. — zadrwi ł sobie 

Pedro. — zamykając Kurek sy fonu: — 
Tv le ci wystarczy, Ptaszyno, inaczej 
mogłabyś mi zasnąć na wiek i . A na to 
zawsze czasu wystarczy. W p i e r w mu-
o sz nam wyśpiewać, kto cie tu przy­
słał... 

— Z takiej nic nie wvdobę<d<zicsz. — 
sadziła Rita — ani pTośba> ani groźbą. 

— Ale prądem elekt rycznym napew 
no'. . . No, nasza szpiegówka już ŚD? sma 
cznie. — dodał- oatr-.ąc oa nieruchoma! 
sytwefly agentki' sku-on̂ j r^; podłodze! 

fon ieszczc wciąż grał. 
Odemknął d r zw i swoje j kabiny 1 

przyzwał Alberta. 
— W ł ó ż maskę gazowa — rozka­

zał. — ztifeś te głupia gęś do niwnicy. 
zwiąż ia> Jak należy i ocuć.~ A wieczo­
rem ia przesłuchamy. 

— Czy Moryc będzie o rzy tem po­
t rzebny? 

— Rozumie się! Jakże bv sie mogło 
obeiść bez naszego ^wielkiego Inkwizy­
to ra "? ' . . . Rituś\ chcesz zobaczyć ten 
spektakl . ' 

— O. nie! — wzdrygnęła się \ ob­
rzuci ła uśpiona agentkę nełnem współ­
czucia spojrzeniem. 

— Bądź więc posłuszna jak oies. 
— rzekł Pedro z naciskiem. — abvm 
nie bv ł zmuszony powierzyć naszemu 
M o r y c o w i pewnego młodego inżyniera! 

Rita Holm odetchnęła z ulga* kiedy 
wysz ła ze sklepu sCufonla". W uszach 
dźwięczały iei wciąż prostackie za­
c h w y t y Alberta nad uroda schwytane i 
agentki i cyniczna zachęta Pedra : ..Za 
baw sie z nia chłopcze, po naszemu 
zmęcz ia uczciwie, to iei świetnie aro 
bi przed przesłuchaniem"... 

— Przesłuchanie! — Rita zadrżał; 
na wspomnienie ponurego zbira M o r y 
ca. — Biedna dz iewczyna: zbeszczes/ 
cza ia. storturuia żebv wydobyć 7. n 
prawdę, a wkońcu i tak ia zgładza., 
mojei w i n y ! Tak» ocniekad z mei w i m 
bcć ona śledziła właśnie mnie i orz-: 
to wpadła... Ach, Boże. Boże ! — we­
stchnęła R i t a — Czy ją zawsze ty lko 
nieszczęście musze ludziom p i z y n ^ 
s ić? ! 

Na ul icy bv ło pusto o tej porze. Up.i i 
południowej godziny wymió t ł stad prze 
chodti ićw. T y l k o ieden cz łowiek, prócz 
R i t y praży ł sfe w słońcu. Żebrak. Zgar­
biony staruszek z długa, siwa broda... 

— Tak. ale Ja wsiade za chwile do 
t a k s ó w k i a on nieborak będzie tu stą! 
pewnie do wieczora. — pomyślała Ri­
ta. — i jego wierne DSisko również. 

(D . c. nJ 
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* . y c i « W a n z a w r w l l i l k i i 
W l e n i a c h . 

Na mocy u.-t.iuy z dnia 28 marca r. b. 
1 rozporządzenia min. spmwiedliwoóri i 
min. spraw wewn. z dnia 27 września r, b. 
starostwa grodzkie na terenie Warszawy 
przystępują obecnie do lustiUcji wszelkich 
biur pisania próśh i porad prawnych. Na 
mocy nowego rozporządzenia te biura, kto 
re istniały jeszcze przed 8 laty mogą istnieć 
w dalszym ciągu bez przeszkód, ale mus^ 
stosować się do obowiązujących przepi­
sów i właściciele ich mogą byś przeegza­
minowani ze znajomości języka polskiego. 
Te biura, które egzystują mniej, niż 8 lat, 
będą tolerowane do 1 styczniu 19S4 r., 
i do tego c;»-u powinny wyjednać uprawnie 
nia, we właściwych starostwach. Żarnu-
ezyr należy, że w Warszawie istnieje oko 
|o J.lil biur porad piuwnych i pisania 
próśb, z czego tylko w śródmieściu 60. 
Lustracje biur prowadzone będą pod kątem 
widzenia sprawdzania porządku, jak rów 
nieś warunków lokalnych. 

a 
Najbliższą premjerą Teatru Polskiego 

hędzń ,,Miarka sa Miarkę", komedja 
cekspira, któiu dotychczas nictylko w 

Warszawie, ale nigdzie w Polaee nie była 
grama. Sztuka ta, będąuu stole na reper­
tuarze tcen angielskich, ostatnie grana by 
bi w Wiedniu s wiclkiem powodzeniem, 
a w obrenym sezonie zapowiada ją T-atr 
Narodowy w Pradze oraz Teatr Ma}\ w 
Moskwie. Komcdja Szekspira ukaże się w 

żyserji J. Karnecktego i w nowych deko 
e*teh i koetjnmaeh 'komponowanych 

przez W. Dasarewakieco. Główne role wy­
konają pp.: I . Borowska, .1. Munelingro-
wa„ T. Chmielewski. K. Fabisiak, J. 
Kreczmar. J. Knnredt. H. Mułkowski, M. 
Milecki i A. Socha. 

a 
Nina Aleksandrowicz — znana pol­

ska maltirkn, zamieszkała od wielo lat sa 
anioą, prsybyła • Parysa i w dniach naj 

bliższych zamier.u urządzić w Warssawie 
pokaz oatertnich swoich dzie) malarskich. 

a 
Uruchomiony nowy typ wora trasową 

joweao, posiadający wejście pośrodku wa 
gonu z u t i t o i n i t t y c r M i )n podnosztniom alf 
stopnia po ruszeniu się wozu, będzie pod 
dany dpiżasym próbom w calu ustalenia 
wszystkich dodatnich i ewentualnie ujem 
nyeh stron nowych ursądaeti. Pa takon-
irreniu okresu próbnego, w rari«~jego pb 
myślnych wyników, typ tego wozn będzie, 

prowadzony w tramwajach warszawskich 
i szeroką skale. 

a 
Podług notowań inspekcji handlowej 

sarządu miejskiego, ceny żywności na tar 
gowiskach warszawskich poszły W górę w 
ostatnim okresie sprawozdawczym n 0.84 
proc. 

a 
W najbliższych dniach odbędzie się , r 

branie zespołów operowych, na którem za 
paść ma ostateczna decyzja w sprawie ewen 
tualnego zawarcia umowy co do rozpoczę 
eia sezonu operowego. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa prowadzone od dłuż­
szego o s m u pertruktucje dojdą do skutku. 
Opera będzie uruchomiona, jak należy 
prsypussokać około 25 b. m. 

K R A T E C Z K 1 , 

] la ra n i i kir 
Krew zamiast 

'Czy policja osaczy Czajkowskiego? 
Gorączkowa akcja władz bezpieczeństwa. B B M 

W dobie wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów, nie wypada pisać, mówić i, 
myśleć o innych rzeczach. Te właśnie 
względy spowodowały, że dzisiaj za 
miast kratek postanowiłem napisać 
wstępny artykuł polityczny, który jeśli 
chodzi o logikę i znajomość rzeczy na-
pewno nie będzie gorszy od przecięt­
nego artykułu wstępnego w przecie t-
nem piśmie.. 

Polityka jest specjalnością fryzjerów. 
Kto nie wierzy, niechaj wejdzie do pier­
wszego lepszego fryzjera aby się ogolić 
a przekona się, że każdy fryzjer w cza 
sie mydlenia, golenia, ałunowania i pu­
drowania nie przestanie mówić o po­
lityce.. Dlatego też zamiast kratek da­
ję artykuł polityczny, a zamiast artyku­
łu politycznego wywiad z fryzjerem. 

— No i mamy sensację w polityce? 
— A mamy, szanowny panie, mamy! 

Ale ci Niemcy, to proszę szanownego 
pana, ładne cholery są, no nie? Ale co 
z tego będzio, to odrazu widać. 

— Mianowicie? (Fryzjera trzeba od 
czasu do czasu jakiemś słówkiem za­
chęcić do dalszego mówienia). 

— Sprawa jest jasna, proszę szanow­
nego pana. Niemcy z w j łochami połą­
czą się z Japoną i pójdą na Anglję i 
Francję, Rosja z nami, panie dziejku, 
połączy się i wystawimy wspólną armję, 
na której cztle stanie Marszałek i — 
panic dziejski, w try miga z Niemców 
zrobimy marmeladę, aż miło! 

— A Ameryka? 
— Cóż Ameryka. Ameryka daleko, 

dolar słaby, to Ameryka nie bardzo ma 
co do gadania, ale zawsze pójdzie z 
Anglja 1 Francją, To mur! Wiadomo! 
Przecież o Japonje chodzi. Japonia na 
morzu, Ameryka na morzu, Anglja na 
morzu. Jak się skończy z Niemcami, 
Anglja i Ameryka pobiją się między so­
bą i wtedy dopiero będzie jasno na 
świecie. Wiadomo będzie co gdzie waż­
niejszy. Bo dziś proszę ja szanownego 
pana to jest tak, ie każden 'eden z na­

rodów chce być ten najważniejszy. A 
czy to możliwe? U mnie w interesie to 
subjekt nie będzie najważniejszy, tylko 
ja. Ale on chciałby być ważniejszy niż 
ja. To ja nie pozwolę i go pobiję, jak 
mi będzie zanadto dokazywał. I to sa­
mo jest, panie dziejski w polityce. 

Ponieważ fryzjer może tak gadać 
do rana, przestańmy go słuchać i zajmij­
my się właściwą dzisiejszą sprawą, 

UDÓJ. -
Franciszek Baran posiada kilka 

krów i sprzedaje mleko. Baran z krowa 
mi czuł się zupełnie dobrze, krowy rów­
nież chwaliły sobie Barana i w zwie­
rzęcym światku panowała miła zgoda 
i przyjemna idylla. 

Dopóki Baran pozostawiał krowom 
swobodę w wyborze wyrabianego przez 
nie mleka, wszystko było dobrze. Ale 
pewnego razu Baran ruszył rozumem 
i doszedł do wniosku, że właściwie kro­
wy dają mleka za mało i postanowił im 
dopomóc. Gdyby ludzie reflektowali na 
Baranie mleko, Baran gotówby był się 
sam poświęcić, ponieważ jednak tak 
nic jest. postanowił do mleka dolewać 
wodę, która przecież jest nieszkodliwą 
i od której nikt jeszcze nie umarł. Chy­
ba, że razem z wodą połknął bakcyle 
tyfusu.. A propos piękny przykład ł 
dowód wyższości wódki nad wodą: w 
wódce nie zachowa się żaden bakcyl ty­
fusowy. 

Do odbiorców należał również Zbi­
gniew Konopka z ulicy Limanowskie­
go, który stwierdził ponad wszelko, 
wątpliwość, że w mleku Barana rnnduj 
je się więcef wody niż mleka, wobec 
tep*o zdenerwował sie i najpierw wy­
doił z Baran? trochę iego krwi przy po 
mocy laseczki, a nasennie ramcldow*! 
właściwej władzy, że Baran fałszują mle 
ko. 

Sąd Grodrlłl $V'a«».ł Franciszka Bara­
na na 20 zł. lub 4 dni sreszłu. 

J e n y Krzecki. 
• i ' 1 1 1 

Z Horodenki donoszą: 
Ostatnie zuchwałe ,,występy" bandy­

ty Czajkowskiego i niezaradność orga­
nów bezpieczeństwa w Horodence, są 
przedmiotem 

ożywionych komentarzy. 
Andrzej Czajkowski grasuje na terenie 
powiatu horodeńskiego już od 5 lat, ma 
na swem koncie kilkadziesiąt rabunków 
i kilka morderstw. Ostatnio rozwi;a 
ożywioną działalność wywrotową, wy­
stępując jako „agent bolszewicki i wódz 
czerwonej Siczy Hrim (grom)".. I mimo, 
że teren działalności bandyty jest szczu­
pły, nie udało się policji dotychczas 
zdobyć nawet jego fotografji. Dlacze­
go? 

W okresie lat 1928 i 1929 sprawę 
zlekceważono i pozwolono na wytworze 
nie się legendy o Czajkowskim. Dziś le­
genda ta jest 

utrwaloną 
i jest głównym czynnikiem, paraliżują­
cym akcje policji.. , 

C z a ; k o w 3 k i z zasady (są drobne wy­
jątki) napada na Polaków i Żydów, wy­
stępuje równocześnie jako bohater po­
lityczny. Dlatego chłopi go nie zdradza 
ją i zapewne nie zdradzą.. Równocze­
śnie teror jego skutecznie działa. W 
ostatnich czasach nikt z napadniętych 
nie powiadomił policji wcześniej, niż w 
24 godziny 

po ucieczce Czajkowskiego. 
Wtedy pościg jest już naturalnie spóf* 
niony.. Policja ma więc do przełama­
nia sympatię chłopów do „Hrima" ! 
strach ludności. Tylko rzadko udaie 'ej 
się zapomocą konfidentów dowiedzieć 
natychmiast o dokonanym czynie. 

Dziś walka z CzajkowsWm weszła w 
okres krytyczny. Na całej HuculsTczyf* 
nie wre gorączkowa akcja rtolicjl 

dla osaczenia CzajkowsHećo, 
1 spodziewać się należy, że akca ta n-
wieńczona zostanie nareuzcie pomyśl­
nym rezultatem w interesie spokoju. P° 
rządku i bezpieczeństwa ogólnego. 

Parobek motyką zabił muzykanta. 
Morderca ukrywa się w lasach. 

Defraudacja sekretarza adwokackiego. 
Uciekiniera schwytano na dworcu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed kilku dniami wykryto nadu­

życia w kancelarji adwokata Drwięgi 
przy ul. Gdańskiej 2 2 . Defraudacyj do­
puścił się nie aki Skrzypiec, zatrudnio­
ny w charakterze sekretarza adwokac­
kiego. Po wykryciu sprzeniewierzenia 
Skrzypiec ulotnił się czemprędzej i wy­
ruszył 

pociągiem do Poznania. 
Zawiadomiona o ucieczce sekretarza 
policja, wszczęła pościg za defraudan-
łem. Jak wielkie było zdziwienie Skrzyp 
czaka, gdy niespodziewanie na dwor­
cu w Poznaniu przywitała go policja! 

Pod eskortą policyjną przetranspor­
towano defraudanta zpowrotem do 
Bydgoszczy i osadzono go w areszcie 
śledczym. 

Dotychczas nie ustalono dokładnej 
sumy sprzeniewierzonych przez Skrzyp 
ca pieniędzy. Podobno sięga ona dwóch 

tysięcy złotych i nie jest pierwsza w 
owej kancelarji adwokackiej. 

Podaje się do wiadomości ogółu, ie 
ciągnienie 1-ej klasy Lcterfł Państw, roz­
pocznie się już w bieżącym tygodniu i 
trwać będzie 4 dni. Główne wygrana sł. 
1C0.O00, 50.000, 20 tys, i td. Jednocześ­
nie przypomina się zainteresowanym, ł e 
dla zapewnienia sobie pomyślnego wy­
niku należy nabyć los w słynnej kolek­
turze S. Jatka (Piotrkowska 22 i 66), 
gdzie faktycznie stale padają najwięk­
sze wygrane.. 

Z Gródka Jagiellońskiego donoszą: 
W Kamtenobrodzie pow. Gródek Ja­

gielloński dokonano ohydnego zabój­
stwa na osobie 

18-letniego młodzieńca, 
który uderzony motyką w głowę w ciągu 
siedmiu minut wyzionął ducha.. 

Szczegóły tego krwawego zajścia 
przedstawiają się następująco: O go­

dzinie 8,30 rano szli przez Kamłeno-
bród dwaj zawodowi muzykanci wie j ­
scy Michał Maritsrczak, I t c 7 ą c y lat 18 
1 Mikołaj Taratuła, liczący lat 21. Oba' 
mieszkają stale w Kamieniobrodzie. 
Dnia poprzedniego otrzymał jeden z 
nich 

zaproszenie na zabawę 
do pobliskie} wsi 1 rano obaj spotVal< 
się i omawiali szczegóły tego zaprosze­
nia, przechadza ląc się w czasie rozmo­
wy no glównei drodze. 

Maruszczak miał w Kamtenobrocrzle 
śmiertelnego wroga w osobie Mikołaja 
Kiezyka, 18-letnie^o parobka. Z jakie­
go powodu powstała ta nienawiść nie­
wiadomo. Maruszczak bowiem nikomu 
o tem nie opowiadał. Kiedy obaj iru-
zykanct stanęli wpobliźu sklepu w Ka 
mienbrodzl* obok dużej sterty siana, 
zauważył ich Kiezyk I postanowił 

zabić swego wroga.. 
Na nieszczęście w tei same! chwili prze­
chodziła tamtędy kobieta, niosąc moty­

kę w rękach, a zamierzająca udać się 
na pole by kopać ziemniaki. Klezyk 
przyskoczył do owej kobiety, wyrwał 
jej motykę z rąk i z za sterty przysko­
czył z tyłu do Maruszczaka i z całej si­
ły uderzył go motyką w głowę. Końce 
motyki 

utkwiły w głowie Maruszczaka, 
który upadł na ziemię, wydawszy O-
krzyk bólu. Zabójca chciał wydrzeć mo­
tykę z głowy, by zadać nią jeszcze 
ied:n cios wrogowi. Przeszkodził jednak 
temu Taratuła, który Kiezyka odep­
chnął. Zaznaczyć należy, że Taratuła 
iest krótkowidzem i w pierwszej chwili 
zdawało mu się, że Kiezyk laską ude­
rzył w głowę jego towarzysza, Dopiero 
późnie! widząc tkwiącą w głowie Mant* 
szczeka motykę, spostrzegł swą omykłę 
i pośpieszył z pomocą dogorywającemu. 
W międzyczasie przybiegł do elążko 
rannego 14-letni Wasyl Zańko 1 począł 
wydzierać motykę z głowy rannego.. 
Maruszczak był już nieprzytomny. Z 
wielkim trudem udało się wreszcie wy­
ciągnąć ostrza motyki, tkwiące w mózgu 
Maruszczaka. A kiedy się z tem opora* 
no. ten już nie iy ł . Zabójca po czynią 
zbiegł i ukrywa aię w okolicznych la­
sach. Zawiadomiona policja- wszczęła cat 
nim pościg i jest nadzieja, i a w na)* 
bliższych godzinach zostanie on ujęty. 

MALOWANE KONIKI. 
Deszcz zdemaskował oszusta. 

Z Wilna donoszą: 
Na terenie gm. derewnickiej zatrzy­

mano koniokrada Kazimierza Choroń-
kę, który od kilku miesięcy grasował 
na terenie gminy. — Chorońko był na 
tyle sprytny, iż kradzione 

koale przemalowywal, 
a następnie najspokojniej sprzedawał. 
Chorońko cieszył się dobrą opinja i w 
gminie uważany za solidnego handlarza 

końmi. 
Ch.. zdemaskowany został przypad 

kiem, gdy przemalowany koń w czasie 
ulewnego deszczu zamiast koloru kasz­
tanowego,, przybrał kolor biały. — Gdy 
Zienkiewicz powracał do domu przez) 
wieś Załabudki, został zatrzymany 
przez gospodarza tejże wsi Michałow­
skiego Ignacego, który rozpoznał skra­
dzionego konia, 

C L A U D E G E V E C rowe i nie zna innych radości prócz zado 
I wolenia, jakie dawał mu jego zawód. 

.•NIEUBŁAGANY" wyxo^1 ka iń* j ak ie osiagał na .pod 

' 'stawie swego oskarżenia, były dla niego 
Tak nazywano go w Pałacu Sprawie triumfem, i tylko one zdolne były wywo-

dliwości. Wiedział o tem i był z tego łać przelotny uśmiech na jego niewzruszo 
dumny. nei twarzy. 

Gdy przechodzi) korytarzami gmachu Po ferjach sądowych, rozniosła sie po 
sądu krokiem równym i spokojnym, dzic głoska, którą zrazu przyjęto za jaką lace 
Jci jego wyniosłej postawie, wysokiej po* cję aplikantów, ale została potwierdzona 
slaci i rezerwie chłodnych ukłonów odbie- i wkrótce już nie mogła być podana 
rało się wrażenie jego wyższości nad po- w zwątpienie: „Nieubłagany"' ożenił się. 
została ludzkością. A gdy podnosił się z 1 W gruncie rzeczy w wiadomości te) 
miejsca podczas rozprawy sądowej, wyż* nie było nic nieprawdopodobnego. Proku­
r y jeszcze w todze prokuratora, zdawał rator zaledwie przekroczył czterdziestkę, 
się uosobieniem budzącej i ę sprawiedli- a wyłączywszy iego surowa powagę zawo 
wości. T y p jego nowoczesny i twardy— dową, jego męska uroda i energiczna po-
nie miał nic wspólnego z dawna uroczystą stawa mogły posiadać urok pociągający, 
tuszą prawników i sadowników z fawory', Dziwnem tylko wydawać się mogło, że 
tami i brodą. Suchy, wygolony, o rysach dzięki tej przemianie życiowe) niejako 
jakby wyciosanych z kamienia i lodowa- wchodził w krąg utartych prawideł, od 
tem spojrzeniu błękitnych oczu. ożywiał których wydawał się zawsze daleki, 
się tylko wówczas, gdy z ust jego padały ( Był to przypadek, zrodzony w ciągu 
wyrazy oskarżenia lub sadu. j pięknych letnich dni. Sąsiadka na wsi za-

Głos jego suchy i urywany, gdy gro- ] prosiła do siebie przyjaciółkę, która zain-
madził argumenty i wyliczał szczegóły,' teresowała się jego reputacją nieprzystęp 
nabierał mocy przekonania, udzielająrego nego człowieka, a ponadto żywiła nadzie-
się innym. |je panny, dobiegającej trzydziestki i prag 

Niedostępne mu były ludzkie uczucia nącei „zrobić jakiś koniec". Usilne stara-
litości, współczucia, pobłażliwości — pod nia kobiece—i oto człowiek „nieprzystęp 
płaszczykiem których ludzie ukrywają ny" znalazł się nagle w subtelnej a niewi-
swoje słabostki. Nie znał żadnych. Twier dziainej sieci uporczywych intrys:, dobrze 
dził zawsze, że są dwa wyrazy, które obmyślonych kokieteryj, niespodziewa-
dla niego nie mają żadnego znaczenia, nych spotkań, obliczonych na efekt przy 
„okoliczności łagodzące", a czynił je od- sług... 
powiedzialnemi za „rozkład, grożący u- Zdała od Pałacu Sprawiedliwości, 
strojowi społecznemu". Wyznawał zasa- swych akt, togi, zbioru praw, „nieubłaga-
dy niezmienne i nigdy nie używał efektów ny'' był zupełnie bezbronny. W zaciszu 
nych frazesów. wiej.-kiem czuł sie bezpieczny i zatracił 

Utrzymywano, że prowadzi życie su-1 swą czujność... W ciszy słonecznych pól i 

cieniu lasów opierał się jednak jeszcze t'o 
chę .. Aiu niema tak twardego tereł mę­
skiego — choćby było ze spiżu — w któ 
rerr.by nic znalazła się drobna słomka, rj° 
towd z*'.Iić się na zew uczucia... W ci«}gu 
dwóch miesięcy umiano go podejść, zasko 
czyć, zwyciężyć i... poślubić. 

M ó j Boże! Wybór jego mc był gor­
szy od wjclu innych. Wprowadzi! małżon 

!kę w swoje codzienne życie. Była przy­
stojna, dobrze wychowana, wykul&łcona. 
doić «.urovsyth zasad, by .n'4Ż. Rftttrat lak 
wymagający pod tym względem., j ik jej 
własny, mógł być z tego zadowolony. 

Mimo wszystko była to kobieta, a więc 
i?tota z odręr.nemi troskami, inna orjenta-
cja cuci rwą. drobnemi wadami, bynaj­
mniej nie hczniejszemi. niż jego własne, 
ale zawsze innemi zgoła... Była jego żo­
na, przy której sypiał i budził się, z któr> 
jadał trzy razy na dzień, dzielił rozrywki 
co jest r z tdą bardzo przyjemną, ale i tro­
ski i klopo-y, co jest okropne. 

Pan prekurator słuchać teraz mus"ał 
o służących, źle spełniających swoie oł/o-
wiązki, o kucharkach, które psują sosy i 
podaj* niedokładne rachunki, o nieaku-
ra'nveh dostawcach, budzących ookute 
krawcowych, zazdrosnych przyjaci )'kach 
okazyjnych, płaszczach futrzanych i wy-
ptzecWst]) w wielkich magazynie li Pan 
prokuia.or wkrótce przyzwyczaił sie do 
tych tematów, ponieważ usta. które je wy 
irłaszały, prL\pomina'y mu inne radoś-i. 
Wysilał się na uśmiech, słuchając szr.zcbio 
tu żony. o rzeczach, które go nie zajmo­
wały. Uiijował zapomnieć o powa.mych 
zaratln (risrh. stanowiących o czyimi' ty 
ciu, z któiemi miał do czynień a codzien 
nie, 

r c \ " i « g c dnia prosił małżonkę o od­
łożenie do jutra ważnej debaty co do de-
koi'.u suten1 wieczorowej, a wówczas po-
zn.d k.ur wiopich spojrzeń i ciężkiego *R.\I 
czenia. Wystrzegał się zaryzykować coś 
podobnego ponownie. Stwierdził zarazem, 
że jego drobne, codzienne wysiłki podko­
pują jego doskonałą równowagę duchową 
stwarzają w nim strefy zdenerwowania wy 
wołują zirytowane słowa lub gesty, nad 
któremi zapanować nie może. 

Ale była rzecz gorsza jeszcze. Nic 
tak bardzo złego w gruncie rzeczy, wada 
czysto kobieca, ale na dłuższa metę mę­
cząca... Zauważył w żonie swojej lekką 
skłonność do mijania się z prawdą. Nie 
kłamała, ale zmieniała fakty z chęci u-
jiiększenia lub obrzydzenia ich — zależ, 
nie od potrzeby. 

Pewnego dnia jednakże przekonał 
się, że szczegół ten pogłębia sie jeszcze, 
i przysiągł sobie, że zainterweniuje przy 
okazji. Skorzystał —bardzo uprzejmie z 
pierwszej sposobności, z największą sło­
dyczą, bo to łagodzi zawsze. Wróciła do 
domu bardzo zmęczona, odbywszy —jak 
mówiła — pieszo długą drogę od Opery 
do Ltoile, gdzie dopiero wsiadła do auto 
busu. bo już „dalej nie mogła". Nie prze 
szkodziło jej to nadmienić nieco później, 
że wracając autobusem, nabrała konduk­
tora, zapłaciwszy mu tylko za jeden od­
cinek drogi, gdy należało zapłacić mu za 
dwa. Było wyraźne, że w iednej z obu 
wersyj zdarzenia nie powiedziała prawdy. 
Usiłował zwrócić i-i na to uwagę w spo­
sób żartobliwy. Udzie'ał jei nagany to­
nem uprzejmym, wreszcie przybrawszy in­
tonacje prokuratorska, żądał, by przyzna­
ła się do winy. 

Zupełnie niespodziewanie zaczęła sta 
wiać mu opór, rzucać się. wikłać w sprze 
czne zeznania, wypowiadane z jednako­
wym tupetem zapierać się... Zirytowało 
go to. więc nalegał. Tem bardziej upie­
rała się przy swojem. Zdenerwował się. 
Ty»iączne drobne irytacje, jakie nagroma 
dziły rę w nim z biegiem czasu, zwarły 
się w jednolity blok i wypłynęły na wi­
downie. Rzucił jej w oczy zarzut wypa­
czania Iaktów, jakie stanowiło jej cechę-
W odr-owiedzi wysunęła jego nieznośną 
manjc stałej podejrzliwości. Zaatakowała 
jego zawód. Wyraziła swoje współczucie 
„dla wszystkidł biedaków, mających nie 
szczęście wpaść mu w łapy". Zabroni! jej 
używania podobnego tonu. Wbrew temu 
jeszcze podniosła głos, mówiąc wyzywa-
iaco o jego opinji bestialskiego okrutnflea. 
Ogarnęła go wściekłość. Odwzajemniła 
sie drwiąca repliką. Zakreślił gest jakił i 
pohamował go szybko... Wzruszył ramio 
nami i wyszedł, zatrzasnąwszy drzwi. . . 

Nikt nie wiedział, dlaczego zachowa­
nie jiana prokuratora zmieniło sie zmena 
cka, dbczego rekwizytorja jego straciły 
na oMrorri, dlaczego zdarzało mu sie o-
becnie niekiedy uznawać „okoliczności ła­
godzące". 

Ale on wiedział, dlaczego. Pamięta* 
swój odruch zariinął pięści, jak robi «.i£ 
przed wymierzeniem ciosu, iak robi sie. 
zanim otworzy się ręce. by zacisnąć je do 
?koła czyjejś szyi... Tak jest. poczuł na 
chwile w swej duszy „nieubłaganego 
oskarżyciela żądza mordu... I dlaczego? 

Pan prokurator, zresztą—sam na sie­
bie wydal wyrok J Nie roz&zedł się z 

żoną.. 
Tłum. U M . 



c SPORT. 
najpiękniejsza niedziela Czerwonych. 

Program jubileuszu Ł.K.S-u. 
w" nadchodząca niedziele Lód?ki Klub 

Sportowy obchodzić będzie jubihusz swe 
ga dwudziestopięciolecia. Program jubileu 
M « przedstawia się następująco; o godz. 
8-cj ra.no zbiórka członków klubu oraz sto 
warzyszeń sportowych ze sztandarami w lo­
kalu klubu przy nl. Piotrkowskiej 174; 
o godz. 8.30 wyn?.irsz do kościofa Matki Bos 
klej; o godi. 9-ej nabożeństwo; o godz. 
9.45 pr/:"i i.irsz na stadjon ŁKS-n, gdzie 
odbędzie się defilada, o godz. 10.30 — 
•kademja.o godz. 11.30 zawody tennisowe, 
strzeleckie i bokserskie, o godz. 13-ej :«iwo 
dy lekkoatletyczne, o godz. 13,30 mecz w 

htrzenc: ŁKS — Polonia (Warszawa), o 
godz. 14.15 mecz ligowy ŁKS—Ruch, w 
przerwie którego odbędzie się bieg sztafe 
tow^rjnęski 4x400 m. Część uroczystości 
jubileuszowych, jak przemówienia, rozda 
nie odznacz-ń zadłużonym cftfonkctn klubu 
i kwadrans meczu ligowego będą transmito 
wane przez radjo. W razie niepogody aka 
demju odbędzie się w sali rady miejskiej 
o godz. 21-ej. W sswodach lekkoatletycz­
nych będą startować m in: rekordzistka 
świata Wajsówna om* Janowska, Kwaś­
niewska, Amętkówna, Głażewsks. 

D.A.K. zwycięzcą w zawodach „Militari"> 
Kto zdobył cenne nagrody? 

Zakończyły się zawody konne t. rw . 
»Militari" zorganizowane z okazji 
15-Iecia artylerii konnej. Ostatniego 
dnia odbyła się czwarta 1 ostatnia pró 
ba zawodów oraz konkurs hippiczny o-
ficerów artylerii konnej. W konkursie 
pierwsze miejsce zajął por. Kątkicwłcz 
z 14 DAK, zdobywając nagrodę honero 
wą Im. Prezydenta przed por. Lewan­
dowskim i por. Nagórskim. 

P* uwzględnieniu 3-ch dniowych 
wyników pierwsze m'elscc w klasyllka 
cii zespołowej zajął 7 DAK. zdobywa­
ne puhar honorowy 

oficerów artylerjl konne]. 
Dalsze miejsca zajęły drużyny 14 
DAK i I DAK. 

Indywidualnie zwyciężył w zawo­
dach „Militari" por. Nagórski z 7 DAK.'u 
przed por. C h o j n o w s k i z I DAK-u l 
por. Muszyńskim z 10 DAK-u. Z w y ­
cięzca otrzymał nagrodę honorową fm. 
Marszałka Piłsudskiego, a wicemistrz 
— nagrodę honorową Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. 

Ogółem w zawodach wzięło udz-ał 
4R-mlu najlepszych jeźdźców ze wszy­
stkich dywizjonów artylerii konnej. 

Nowe rekordy lekkoatletyczne, 
Brawo Wajsówna I Smętkówna. 

Polski Związek Lekkoatletyczny za 
twierdzi! ostatnio następujące rekordy 
Polskie: 60, 100 J 800 m. pań Wala&ie 
wlczówna (Grażyna) — 7,4 s., 11,8 $.. 
2:18,4 s. Dysk pań — Wajsówna (So­
kół Pabianice) — 43,08 m., oszczep 
Pań — Smętkówna (ŁKS) — 37,03. 
Trójbój pań — Slkorzanka (Stadjou 

Król. Huta) — 190 pkt. Pięciobój pa­
nów — Luckaus (Jagiellonla Biały­
stok) — 3.953,765 pkt. 400 mtr. pa­
nów — Biniakowskl (Warta) — 49,2, 
Sztafeta olimpijska w składzie: Lesicki. 
Marcinlec, Feliński, Radwański w cza 
sie 3:25,4 sek. 

MARTY NA WROTKACH, 
Wiadomości z 

Olimpijski zwycięzca biegu mara­
tońskiego Argentyńczyk Zabala za­
lał pierwsze miejsce w Chicago na mi­
strzostwach północno - amerykańskich 
w biegu na 30 kim. Czas Jego brzmi 
1:44:45,6. 

W ramach światowych mistrzostw 
Klmnastycznych, którs się odbędą w 
Budapeszcie na wiosnę 1934 roku mają 
dojść do skutku również pierwsze świa 
towe mistrzostwa gimnastyczne pań 

Japońscy lekkoatleci osiągnęli o-
statnio znowu szereg 

doskonałych wyników. 
Mistrz świata w skoku wdał Nambu 
Przebiegł 100 mtr. w czasie 10,5 sek. 
Nadzieją Japonji na najbliższą olimpia­
dę jest 18-letni Koikę, który zapowiada 
się na świetnego wlelobolstę. Ostatnio 
osiągnął on następujące wyniki: 100 
hitr., — 10,7 sek., 200 mtr. — 22,3, 200 
mtr. przez płotki — 25,2 skok wdał — 
7.16, trójskok — 14,07, rzut oszczepem 
81.7, 

Zatarg pomiędzy związkami lekko-
atletycznemi Węgier i Szwecji w zwią | 

ze skandalem z przemyconą kulą 

całego świata. 
został zlikwidowany. 

Szwed/j zaprosili Darany'sgo do 
Sztokholmu na rewanż, a pozatera pre 
zes Szwedzkiego Związku Lekkoatle­
tycznego wysłał do Węgierskiego 
Związku specjalne pismo z ubolewania 
mi spowodu Incydentu. 

Na zawodach strzeleckich z udz'a-
łem marynarzy angielskich eskadry 
śródziemnomorskiej Grek Wlchos w y 
równał rekord światowy z karabinu 
wojskowego na 50 mtr., zdobyć ając na 
200 możliwych wszystkie 200 pkt. 

Walna Zebranie Czeskiego Klubu, 
Pływackiego w Brnie zaakceptowało 
ofertę Czeskiego Klubu Plywack cgn w 
sprawie zorganizowania przyszłorocz­
nego spotkania międzypaństwowego 
Czechosłowacja—Polska na pięknym 
basenie Zabudovickim w Brnie. 

Do Rzymu przybył znany austriac­
ki narciarz Karol Pitscheider. Austrjak 
wyjechał z Tyrolu, posługując się no­
w y m środkiem lokomocyjnym, a miano 
wicie nartami, umocowanemi na wrot­
kach. Pitscheider w ciągu 12-tu dni 

[przebył przestrzeń około 1000 kim. 
przy średniej szybkości 80 kim. dzien­
nie. 

L O S O W A N I E KSIĄŻECZEK 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH. 

Odbyło się w centrali P. K. O. w 
Warszawie 30-te z rzędu losowanie ksią 
beczek na premjowane wk łady oszczęd­
nościowe serfi f-ef. 

Po 1000 złotych otrzymają właśeicłe-
nastęoujących książeczek: 405 7330 

5694 5999 6703 7525 9478 12974 13605 
J3842 15091 15911 16187 20851 21075 
22473 22901 28244 29314 30?40 3073? 
3169? 32916 33257 37432 41328 44187 
44334 45862 46227. 

Kurs fołoqrafł«cny. 
Polska Y M C A w Łodzi, aarherona powodzc. 

nlrm w latach ubiegłych, nrnrhamla I w rokn bie 
Jarym dla amatorów kort fotograficzny. 

Wykłady I zajęcia praktyczno odbywać sio beda 
W nowocześnie urząd zon em lahoworjirm. 

Zapisy przyjmuje Sckrctsrjst, Piotrkowska 8°, 
i.i . 223.90. w godzinach od lfcej do IS.ej i od 16 
•lo 23.CJ-

Niespodzianka dla Czytelników „Echa" 
• Wyc iąć ! 

Kupon 
d o 

Cyrku Staniewskich 
( p r z y a l . * s . B i s k u p a B a n d u r s k l e g o 1 0 , ( d a w n i e j i w . A n n y ) 

100 k r o k ó w o d a l . P i o t r k o w s k i e j . 

Kupon uprawnia do otrzymania drugiego b e a s p l a t n e f l / o b i l e t u 
o s t ę p u przy kupnie jednego bile u przy kasie i przedstawieniu 

niniejszego kuponu w dniu daty przy kasie. 

W a ż n y n a w t o r e k 
17 p a ź d z i e r n i k a o g o d z . S 15 w l e c z . 

•o 

u 

PIERWSZY MILJON 
na Nr. 61.415 

•'.«225.000.-1|.|||r. 5351 100 000.-|łi||r.lON62 
100.000.- , . ,JBJ« 75.000.-, . , w 

padły w szczęśliwej kolekturze 

W . K A F T A L i S KA 

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 54* 
Centrala Katowice. 

Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. P. K. O. Nr. 304.761 

To też wszyscy grają u K A F T A L A. 
Losy I Klasy 28-ej Loterji są ju i do nabycia. 

Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
19 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

KAFTAL I I S I I I I I I SZCZUCIU 
Sport w kilku słowach. 

Finajowy mecz o tytuł drużynowego 
mistrza Polski w tenisie, którego rozegiu 
nie by)o dotychczas niepewne, ma się odbyć 
o s t a t e c z n i e w nadchodzącą sobotę 1 niedzie 
lo między Łódzkim Lawn Tenis Klubem 
a warszawską Leg j a . na k o r t U c h Helcnowa. 
Skład łódzki będzie s)abszy ni i się epo 
• 'ziewano, gdyż bracia Stolarowowie nie 
występie i ŁKLT będzie reprezentowtiny 
cstatecznie przez p. Osserowę oraz pp. inż. 
Grohmana i Sudtliindera. W j a k i m skła­
dzie wystąpi warszawsko Legjn n i e zostało 
dotychczs jeszcze zdecydowane. 

Mecz bokserski międzypaństwowy Polski 
a Finlandia dojdzie ostatecznie do skutku, 
g d y ż PZB podpisa) ju i kontrakt na 8 grud 
n i a . Wobec tego mecz międzymiastowy Ło-
d'zi Helsuigforeem zostanie również zrea-
Uzowany 1 odbędzie się rwlnrawdopodob-
niej w niedzielę d n . 10 gnidnia. 

Szamota startowtif w niedzielę w Pa­
ryżu w zawodach sprinterów i zajął w fi­
nale drutrim — trzecie miejsce za Michar 
dcm i Richlun. 

(-—) Ladoumegue w próbie bicia rekordu 
światowego na 1500 m. osiągną) czas 
3:50,8 a wice gorszy od rekordu. Tego sa­
mego dnia znakomity rekordzista włoski 
Beccali ostępie! rfti zawodach w Tury ni • 
wspaniały cza* 3:49,6. 

Elleworth Vinss najlepszy tenisista w 
świata w r. 1932 przeszedł j u ż T t t o . e e Z n l e 
do cbozu zawodowców, gdyż podpisał 
kontrakt z Tilduncm i wystąpi w roli za 
w o d owca 10 stycznia na knecz Ameryka — 
Francja, który odbędzie się w Ntw-Yorkn. 

Wartto zdobyła tytuł drużynowego mist­
rza bokserskiego w okręgu poinaóskim 
zwyciężając w finafowem spotkania zespół 
Błękitnych 11:5. 

(_) w dniu wczorajszym wyje­
chali na dwa mecze do Czechosło-
słowacji pięściarze łódzcy. Wraz z 
ekspedycją wyjschali przedstawiciele 
ŁOZB. pp. Kordasz i Sikorski oraz le­
karz związkowy dr. Zausmer. Odjazd 
nastąpił o godz. 22.40 z dworca Fa­
brycznego. Pierwszy mecz reprezen­
tacja nasza rozegra w Zlinie z repre­
zentacją Moraw, która wystąpi w skła 
dz»e następującym: w. musza: Piała 

P O W B f l T 3 B . K S . B I S K U P A Z ł * 

W TYMIE S) L I ! 0 1 0 X 0 0 . 

W soboto, dnia 14 paidzlernlka b. r. w godzinach 
wieczornych powrócił do Łodzi J . B . KM. B i s k u p Dr. 
W . Tymlenleckl, O r d y n a r i u s z D i e c e z j i Ł ó d z k i e j , wl 
tany eeideesnle na d w o r c u Ł ó d * — F a b r y c z n a pT/.r? 
d u c h o w i e ń s t w o ł ó d z k i e oraz s a r H A k e j l K a t o l i c k i e j . 

Dostojny Pasterz w dniu następnym rozpoczął awo 
jo c;.ynn.~Hci duszpasterskie. 

razy zoMrwmr. 
O n o w y m gzaaolm P o l s k i e j Y H C A w Ł o d z i . 

J u t r o , to jest w s r o d e , d n i a 18 b. m., o godz. 
8-eJ wieczorem P. H . 3. R o u n d s , dyrektor P o l s k i e j 

Y M C A w Łodzi, wygłosi przy kominku p o g a d a n k ę dla 
członków l sympatyków tej pożytecznej I n s t y t u c j i 

o nownbudująeym sio gmachu dla Ogniska Ł ó d z ­

kiej Y M C A . 
Wrtep besplttny. 

C Z W A R T K O W Y KONCERT A D Y SARI. 

W nadchodzący czwartek, 
ilnis 19 bm. odbędzie sie w Filharmonji drugi kon­
cert mistrzowski z udziałem sławnej śpiewni zki ko 
loralurowej Ady Sari, która przyjeżdża do nas po 
wielkich sukcesach zagranicznych. W programie 
artystka wykona m. In.: nabtepujacc utwory: Mo-
aorta ar je z opery ,- Wesele Figara", Hlzela arjf 
Micaeli z opery .Carmen", Offenbacha arja lalki 
z opery „Opowieści Hoffmana", Szymanowskiego 
..Samotny księżyc" i ^Słowik", Różyckiego walc z 
opery „Cusanowa", Flotowa arja z opery ..Marta", 
Verdiego arja z opery ,-Trubadur", Donizeltiegn 
arja i opery ..Lucja z Lammermoorn** przy akom 
panjamende fletu oraz wiele innyrh plenni. Kon 
rert wzbudził kolosalne zainteresowanie. Bilety 
sprzedaje kasa Filharmonji 

(Ołomuniec), w. kogucia: Saslnek (Ho 
denln), w. piórkowa: Winkler (Zlin),, 
w. lskka: Loos (Zlin), w. półśrednia: 
Zach (Hodonln), w. średnia: Sadko 
(Zlin), w. półciężka: Havelka i waga 
ciężka: Kopeczek (Mistrzyń). Z pięś­
ciarzy tych Fiala, Saslnek i Kopeczek 
są mistrzami Moraw, zaś Havelka jest 
jednocześnie mistrzem Czechosłowacji. 
Po meczu z reprezentacją Moraw, któ 
ry odbędzie się już w dniu jutrzejszym, 
łodzianie udadzą się do Brna, gdzie w\ 
piątek 20 bm. rozegrają rewanżowy 
mecz o puhar magistratu m. Brna. 
Skład Brna będzie następujący: w. mu 
sza: BcrcHck (Olimpja), waga kogucia: 
Navratil iTiźka), waga piórkowa. Że-
linka (Olimp.), waga lekka: Dyor łak , 
waga półśrednia: Sztlasny, waga Śre­
dnia: Vlasek, waga półciężka: Pasek 
(Żiżka), waga ciężka: Kopsczck. 
Mecz w Zlinie będzie jubileuszowem 
dwudziesteni piatem spotkaniem mię* 
dzymiastowem reprezentacji Łodzi. Bi 
lans Łodzi iest b. korzystny: 13 z w y ­
cięstw, 4 remisy 1 7 porażek. Ogólny] 
stosunek punktów na 24 dotychczas ro 
zegrane mecze wynosi 195:181 na ko*\ 
rzyść łodzian. 

Bogaty i biedny. 
Spotkałem go przypadkowo i bynaj­

mniej nie byłem r. tego spotkania mdowo-
lony. Znaliśmy się j u i oddawna, ale mimo 
to obcowanie z nim nie sprawiało m i 
szczególnej przyjemności. Powód by ł bar­
dzo prosty. On był bogtity 1 szczęśliwy, 
ja byfem biedny i żyłem prześladowany 
niedostatkiem. I le razy zetknęliśmy się «e 
sobą, zawsze staraj się gnnfo pognębić' i po 
niżyr. Tak było i teraz. Opowiadał mi o 
swoim dostatku, zwierzał się z kłopotów 
człowieka, który nie wie co robić z nadrnia 
rem pieniędzy, był niby to serdeczny 1 wy­
lewny, ale na dnie tego wszystkiego czaiło 
i<> szyderstwo z mojej mizernej osoby. 

Wreszcie nie wytrzynrtif i zauważył ironicz­
nie: 

— Ale zdaje się, że tobie nie najlepiej 
się powodzi. 

— Zgadłeś... Poprostu kapryśna bogini 
•zczęścia nie raczyła mnie dotychczas zan-
uuiyc!. 

Nadąsai! się i odparł ze złośliwe Into­
nację głosu: 

— A może nie umiałeś zabrać się do 
tego jak należy. 

— Tak, mówisz btłrd>o logicznie... 
— A wice cóż, doszedłeś do przekona­

nia, że ze złym losem trzeba się pogodzie. 
— Nie zupełnie, nie uważam się leszcze, 

za straconego. 
— Ale co ty możesz srobió? 
— Widzisz i dla nas Indzł SNU yeh, dla 

nas ludzi z pokornego tjumu istnieją pewne 
możliwości. 

— Ciekawym co to hyi może? 
— Ano to jost taka pozornie skromna 

i ma?a rzecz. Poprostu los na Loterję Puń 
stwowa. 

— Wierzysz, że wygrasz? 
— Wierzę, bo chcę wierzy* 1 wygra* mu 

szę. 28 Loterja Państwowa jest tak dosko 
n ł̂e zoreł-nizowona według nowego planu 
sry, że daje wszystkim wyborne sffanse. 
Mo^ę ci powiedzie*. Że czulę rię tak, iak 
bym miał już pieniądze w kieszeni. Do-
wicf>z, się o tem niedługo i przestaniesz za­
dzierać nosa. 

Znuważyłem cdrazu, źe to co powie 
działem wywarło na nim potężne wrażenie. 
A kiedy się ze mną żeenaj, po raz pierw 
« z v żegna) się z szacunkiem. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOICJ JORK 17 PAITLZIERMKN. Loco 8 , °5 ; pai. 
d*iernik ;).'»«: Ilttopsd 11,67; grudzień 0 8 0 . 

NONY ORLCNN, 17 PAŹDZIERNIKA Loco 0.58; 
p«adziernik 8 .55; grudzień 8,73; styczeń 8,77. 

Liporpool 1" paidziernika. Loro 5,41; paldzier 
nik 5,2J; listopad 5,22; grudzień 5 23. 

FTRENM 17 PHDTITRNLKA. Loco 10,48 s grudzlcfi 
10,10; styczeń 10,10; marzec 10,32-

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

DALSZA Z W Y Ż K A L O N D Y N U I N. JORKU. 
Wzbudzająca od pewnego czasu duze zaintere. 

sowanin dewiza amerykańska wykazała znaczna, po. 
prawe. 

PAPiT.RY PAŃSTWOWE - C O K O L W I E K 
SŁABSZE. 

W dziale potyczek premiowych panował na. 
strój otrzymany, obroty L j ły ograniczone. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE DLA LISTÓW 
Z A S T A W N Y C H . 

Grupa stołecznych listów zastawnych była 
bardziej ożywiona. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Prrmjowo Pożyczka Budowlana ser. I 39,25: 

Premjowa Potyczka Dolarowa. ser ja I I I 49.25: 
Państwowa Pożyczka Kon wersyjna 1924 r. 5 1 ; Po­
życzka Dolarowa 1919—1920 r. 56,50 ( Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 52,75: Listy Zastawne Ban. 
ku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,001 Listy Zastawna Banko Gosp. Kraj . I I em. 
83,25; Listy Zaruwne Banko Gosp. Kraj . I em. 
94,00; Obligacjo Komunalne Banku Gosp. Kraj. 
I I em. 83 25; Obligacje Komunalne Banko Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne Tow. K r 
Zlemsk. W Warszawie 43.25; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warszawy 51,88; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warszawy 57,25; Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Warazflwy 43,88; Listy Zastawne Tow 
Kred. m. Lublina 36-00; Listy Zastawne Tow 
Kred. m. Siedlec 36O0i Pożyczka Koswera. m. 
Warszawy 1926 r. 41,76. 

ŻYWSZE OBROTY A K C J A M I . 
Zebrania giełdy akcyjne! miało przebieg bar-

dziej ożywiony, ogólna usposobienie było niejedna 
lite. 

K U R S Y AKCY1. 
Bank Polski 80.00; Lilpop \%fio\ glarstzWwicr 

9,00; łlaberbusch 37,50. 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

WORITOTM, 17 paidiiernik*. Notowania giełdy 
zbożowo.towarowej za 100 kg. pozostajg bet zmia­
ny jak w dnltt wczorajszym. Usposobienie spokój, 
ne. 

Poznań, 17 październik*. Urzędowa ceduł* 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poznania- Żyts 
14,75. Kumy ustalone na podstawie cen orjentaeyj. 
nych: tyto 14,50—14,75; pszenica 19^5—19,75; Ję­
czmień 13,50—13,75; Jęczmień 13,00—1345; Jecs. 
mień browarowy 15,75—16,75 (osp. słabe); owies 
13^5—13^0; maka żytnia 65 proc. a w ork. 2145— 
2 1 3 1 maka pszenna 65 proc. a workiem 31,50— 
33,50 (nsp- spokojne); otręby żytnio 8^0—9,00; o. 
treliy pszenne 8,5a—9,00; pszenne grube 9,50--
10,00: rzepak zim. 19,00—40,00; gorczyca 87,00— 
39,00; groch Wiktor ja 20,00—24,00; groch Fel gem 
22,00—25,00; ziemniaki jadalne 2,4S—4.70. Ogól. 
no usposobienie spokojne. 

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN środa. 

7,00 Sygnał czasu 1 piętn -Kiedy ranne wstają 
zorze". 7,05 Gimnastyka, 7,20 Płyty- LS5 Dałeimik 
poranny. 7^i0 l tyty. 7,62 Chwilka goopodarstwa do 
mowego. 7,55 Progom na dzień bieżący. 11,30 Prs« 
gh)d prasy polskiej. 11A0 Wiadomości o eksporcie 
polskim. Il,;i0 Wiadomości bieżgce. 11^7 Sygnał 
ezara Hejnał a Krakowa. 12,05 Jazs w wykonaniu 
ork. W. Wilkosza 1230 Dziennik południowy. 
12,35—38 Wiadomości moteoroL 12.38. D. e. kon­
certu ork. W. Wilkosza. 1530 Wiadomości gospo. 
darrze, 15,40 Płyty. 16,10 Pogawędka p. t -Ja­
skółka I horiek p«lerl»ły *> Afryki" — wygłosi 
Wtijaszek Jai (dla dzieci). 1635 -Listy ed dale. 
ci" — emówi p W. Tatarklewics.Małkowska. 
16.40—16.55 ..Skrzynka pocztowa" — omówi dr. M. 
Stcpowski. 16 55 Koncert solistów. 1730 Skrzynka 
poczt, ro la — emówi inż- W. Tarkowski 18,00 
Odczyt p. t. -Sprawa pozaszkolnego przysposobię, 
nia zawodowego" — wygłosi i n i . Ż. Sławiński-
1830 Koncert orkiestry ludowej A. Strombersa ( 
WL Kaczyńskiego. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
• Kwadranse i feljetony literackie w naszym pro. 
gramie zimowym" — wygłosi p. Z . Kisielewski. 
19*40 Program na dzień następny. 19.45 Dziennik 
wieczorny. 20,00 Orkiestra gltarsystów Tychnow. 
sklcgo i A. Wysocki 21,00 -Życie kupieckie w Psi . 
seo" — wygłosi red. A. Podlasiak (feljeton). 21,13 
Retital fortep. H . Sztompki. 22.00 Wiadomości 
?portowe. 22110 Muzyka taneczna- 23,00 Wiado. 
moś^i meteor, dla komunik. lottt. i komun, peli 
cyjny. 23.05— 23,30 Mnzyka taneema-

Ł ó D Ż JAK RASZYN 
T wyjątkiem: 

1530 Kom. Izby Przem. Handl. w ŁodzL 16Vt0 
Płyty gramofonowe. 1730 Repertuar teatrów i 
kom- łódzkie 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Jak sie nawróci! Ferdek PUa-

tora-
Teatr Popularny — Bchsterowle. 
Alhambra — Ciotka Teofile 
Teatr Wesoły Momus — Z całego serce 
Teatr Kewji Re* — Jutro będzie lepiej. 
Cyrk — Wielkie przedstzwicnie. 
Adr i i — Niech żyje wolnośó. 
Csslno — King Kong 
i.npitnl — Córka pułku-
Corso — I Każdemu wulno kochać. I I Pod gra. 

dem kul. „ 
Cesry — I Pod fałszywg fiata H S y m wetę-

żela 
t.rand Kino — Jarmark miłołH. 
Lunę — Ulira. 
Meiro — Niech śyj* wolność. 
Polecę — Narzeczona z Wiednia-
Praedwleżnie — Wyspa dr. Morczu 
Rakieto — Niepetrzebne dziecko-
Roayt I Zemsta Tonga. I I Tajemnica >\ris 
Rezy — Don Kiszot. 
Stylowy — Kain i Artem. 
Sztuka — Zgubny ezar. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Kapuśniak. Pieczeń wołowa z buracz 

kami . Knedle ze ś l iwkam i , 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Łukaszowi. 
Wschód słońca 6.0 
Zachód — 16.41 
Długość dnia 10.38 
Ubyło dnia 6.06 
Tydzień 42-

http://ra.no
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I 
Na Marsie doba trwa 24 godziny 37 minut. 

Nasz system słoneczny jest jednym 
z setek mi l ionów olbrzymich gwiezd­
nych archipelagów, rozrzuconych oo 
nieskończenie w ie lk im oceanie eteru 

ikosmfcznego. W stosunku do niektó­
r y c h gwiazd system słoneczny posiada 
g rozmiary n iewie lk ie ; lecz według na-
,szych ziemskich ooieć iest on zbiorowi 
jSkiem potwornie wie lk ich brvł*kul istvch 
rDedxacvch z zawrotna szybkością. 
• Wśród dziesięciu dotąd" odkrytych 
planet systemu słonecznego — sześć 

'posiada księżyce. Najwięcej satelitów 
' m a Saturti i bo aż dziesięć, a oprócz te-
' c o posiada on słynne obręcze- wirujące 
!: dookoła równika tego olbrzyma. Wśród 
'dziewięciu księżyców Jowisza cztery 
*sa większe od naszego księżyca, zicm-
' skiego i maja oo 3.500 do 6 t v s . . km. 
r średnicy. Natomiast dwa księżyce Mar-
""sa maia zaledwie oo Kilkanaście ki lomc 
I t r ów średnicy. 
r Doba na powierzchni planet-olbrzy-
f mów iest niezmiernie k ró tka : 
\ bowiem Jowisz dokonuie całkowitego 
i obrotu w ciągu 9 godzin i 57 minut, a 

Saturn w ciągu 10 godzin i 15 minut. Na 
i tomiast doba maleńkiego Marsa t rwa 

j j24 godziny i 37 minut ziemskich — o 
d41 minut wieecó. niż faktyczna (nie ka­
l e n d a r z o w a ) doba ziemska. Zato całko-
j w f t e g o obrotu dookoła słońca Jowisz 
f dokonuje w ciągu 12 lat. Saturn w cią-

Na powierzchni MaTsa odkryto już kil 
kadziesiąt lat^temu, t. zw. kanały; jed­
nakże podczas badań nowszych oka­
zało się że było to złudzenie optycz-
ne^aśtronomów zeszłego stulecia, uzbro­
jonych w zbyt słabe teleskopy i re-
fraktory. Natomiast wiemy z całą pew­
nością, że Mars posiada atmosferę że 
na jego biegunach znajdują się olbrzy­
mie obszary śniegów czy też lodów, po 
większające się lub zmniejszające stosów 
nie do „marsowych" pór roku; że wresz 
cie temperatura, panująca na powierz­
chni tej planety, nie wyklucza możli­
wości istnienia na niej życia organicz­
nego.. 

Mnóstwo innych dziwów i tajemnic 
możemy zaobserwować w obrębie ̂  sy­
stemu słonecznego; a jakże niezgłębioną 
masę zagadek ukrywa przed nami gwiez 
dny Wszechświat, złożony z milionów 1 
miliardów systemów słonecznychl 

CO ] EDZĄ LUDZIE... 

Czy sztuczne masło jest zdrowe i 
Postępy w dziedzinie fabrykacji margaryny. 

Bia łko, spożywane z pokarmem, słu 
ży do zastąpienia substancyj b ia łko­
w y c h , które organizm nieustannie zuży 
wa przez swoje procesy życ iowe. 
Prócz ciał b ia ł kowych wymaga on Jcd 
nak innych jeszcze pokarmów, umożl i ­
w ia jących ciągle wyda tkowan ie s i ły i 
ut rzymujących temperaturę ciała na 

wysokości niezbędne] do życ ia . 
Cz łow iek najchętniej spożywa po­

k a r m y mieszane t. zn. tak dobrane w 
ciągu dnia, aby s ta rczy ły do zastąpie­
nia białka, zużytego w ustroju i za wie 
ra ł y ty le pożywienia bezazotowego, 
ile go potrzeba do ut rzymania sprawno 
ści sił i odpowiednie] temperatury cia­
ła. Poka rmy bezazotowe dziel imy na 
dwie g rupy : tłuszcze i węglowodany. 
Ze względu na nieobecność azotu wa r -

W pierwszym roku życia 
wieloryb osiąga swój petny rozwój. 

SU bezmała 30 lat. Uran w ciągu 84 lat, 
a NeDtun na zupełne okrążenie słońca 
zużywa aż 165 lat ziemskich. 
Kok ziemski posiada 365 dni, rok na 
Marsie ma ich około 660, a rok jow i ­

s z o w y około 10 tysięcy . . jowiszowych' 
' icini wreszcie rok Saturna l iczy ich aż 
^przesz ło 26 tvsiccv. 
I Jeżeli Wszechświat jest dla człowie 
N ka olbrzymia księga o miLiairdach nfe-
X odczytanych stron, to system slomecz-
' nv iest właśnie jedną z tych tajemni­

czych kart, na której zaczęliśmy dopie 
ro słabo sylabizować. Pomimo ciągłego 
stosowania wspaniałych środków tccł i -

s n ik i nowoczesne]' nie znal iśmy aż do 
1 końca roku 1930 dz ! ewiąte] planety na-
I szego systemu — tajemniczego Plutona, 

id ległego od Słońca o... 4 mi l iardy 400 
mildonów — do 7 mi l iardów 400 mhjO' 

j r .ów k i lomet rów! A wszak w iemy juź 
oddawna o istnieniu mi l iardów gwiaizd 

( odległych od nas o dystanse mil iony 
razy większe, niż Pluton. 

Najbardziej dręczącem i sensacyjnem 
j jest zagadnienie, czy, obok Ziemi, istnieje 

w granicach naszego systemu jeszcze ta-
kie ciało niebieskie, na powierzchni 

* którego rozwija się życie organiczne. 
I na to pytanie astronomja współczes­
na nie daje nam stanowczej odpowie­
dzi. A dziwnym zbiegiem okoliczności 
bardzo wiele warunków, sprzyjających 
rozwojowi życia organicznego, posiada-

f jących planety, sąsiadujące z naszą Zie­
mią: Wenus i Mars. 

Planeta Wenus, odległa od Słońca 
przeciętnie o 108 miljonów km. jest nad-

. zwyczaj zbliżona do Ziemi pod wzglę­
dem rozmiarów i posiada powłokę at-

* mosferyczną. Natomiast nie wiemy o 
tak bliskiej naszej sąsiadce niezmier­
nie ważnego szczegółu: czy obraca się 

I dookoła swej osi, czy też obezwładnio-
' na potężnem przyciąganiem Słońca — 

jest stale zwrócona do niego jedną pół 
I kulą a odwrócona — drugą. 

Najbardziej zagadkową ze wszyst­
kich planet jest bezwątpienia ta:emni-
ezy Mars. J e 3 t to świat znacznie mniej 

Nienależałoby przypuszczać, że naj­
większy ssak naszci ziemi- w ie lo ryb , 
osiegajacy długość 25 do 30 met rów 
potrzebuje dziesiątek lat do swego roz­
woju. Przypuszczenie to wszakże nfe 
odpowiadało spostrzeżeniom, iakie 

poczynili poławiacze wielorybów. 
Angl icy w roku ubiegłym wys ła l i cksoc 
dycję na południowy At lantyk, która 
miała badać życie w ie lo rybów i prze-
dewszystkiem stwierdzić ważne dla po 
łowtt daty w ieku i rozwoju. W y n i k i ba 
dań tei w y p r a w y sa poniekąd niespo­
dziewane. 

Wie loryby sa zwierzętami wcdirow-
nemi. podobnie Jak ptaki wędrowne. 
Na zime w ie lo ryby opuszczają zimne 
wody podbiegunowe i udaira sie nad w y 

brizeża afrykańskie* skad na wiosnę zno 
w u odbywała oodiróż powrotna. W cza 
sic pobytu na cieplejszych wodach 

przychodzą na świat młode wie loryby-
które mają 

długość około 7 metrów. 
Samica co d w a lata rodzi tedtno młode 
w miesiącach kwie tn iu lub maju. Karmi 
ic ona aż do grudnia. Pokarm iest bar­
dzo t łusty, lecz nie zawiera białka ani 
cukru. W grudniu m łody wie loryb mie­
rzy już 16 metrów, w maju roku nasten 
nego Jest łuż zupełnie w v r o s ł v i płcio­
w o doj rza ły . Długość jego wynos i 23 
do 25 met rów. 

Nadwlcks/v ssak świata osiąga za­
tem swój oełen rozwói w ciągu tiediic-
go roku. 

BIAŁY PIES 
na bezludnej wyspie. 

Pewien żaglowiec francuski, płynąc 
niedawno z wybrzeży Mozambicu, spo­
strzegł na brzegu bezludnej wyspy Juan 
de Neva, położonej na zachód od Ma­
dagaskaru, łódź ratunkową. Przypuszcza 
jąc, że na wysepce znajdują się rozbit­
kowie, potrzebujący może ratunku, ka­
pitan wysłał na brzeg kilku ludzi w ło­
dzi. 

Gdy łódź żaglowca przybiła do wy­
spy, marynarze stwierdzili, że łódź ra­
tunkowa jest pusta, a równocześnie spo­
strzegli na brzegu przypatrującego się 
im 

wielkiego psa. 
Wkrótce przyłączyły się do tego cztery 
inne psy. — Sternik łodzi, pragnąc psy 
odpędzić, rzucił w nie kamień. Zamiast 
ednak uciekać, wielki biały pies pod­

niósł łeb i zawył dziko jak wilk. 
Na wybrzeżu zaczęło się gromadzić 

Gdy cień parjasa padnie na wodę... 

Cierpienia „niedotykalnych". 

coraz więcej psów, zajmując wobec 
przybyszów tak groźną postawę, że 
marynarze, nie posiadając broni, musieli 

wycofać się z wysepki. 
Psy szły za nimi aż do samego brzegu, 
poczem rozprószyły się z wyjątkiem o-
wego wielkiego białego psa, który nie 
spuszczał z marynarzy oka, dopóki nie 
wsiedli na swój statek. 

W dawnych czasach, gdy nie znano 
jeszcze parowców, do wysepki Juan 
de Neva zawijały często żaglowce aby 
zaopatrzyć się w wodę, przyezem ma­
rynarze polowali również na znajdujące 
się na wyspie żółwie i króliki. Zapewne 
marynarza ci zabierali na polowanie psy. jbrej i znacznie tanie] namiastki 
Wskutek czego zdarzało się, że nieje­
den pies pozostał na wysepce. W ten 
sposób nowiększvła się z czasem liczba 
psów dzikich, zabraniających obecnie 
ludziom wstępu na swoe terytorium. 

Właściwie Europejczyk nie ma najsjab 
szego pojęcia o cierpieniach na jakie w I n 
diach narażeni są „niedotykalni", usunie 
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Nocna wizja lokalna w Reichstagu. 
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Sąd i oakarżeni przed gmachem Reichstagu podcŁ»j* nocnej wiz j i lokalnej. Przez okno 
odznaczone krzyżykiem van der Lubbe miaf się dostać do wnętrza i podpalić ealc po 

siedzeń. 

efee, są niesłychanie okrutne. 
Gdy cień parjaaa padnie na wodę — wo 

du ta uważana jeat za nieczystą. Wobec 
tego parjaaowi nie wolno korzystać z wio 
akowej studni, ani kąpać się w stawie wio­
skowym. Wobec tego niedotykalni skazani 
aą na korzystanie z tych Źródełek które 
sobie sumi wynajdą — niezależnie od te-
go, czy dostarczają one zdrowej, ozy też 
szkodliwej wody. 

Niedotykalność podkreślona jest jesz 
cze silniej przez to, że parjasowi nie wol 
no nawet stać wpobliżu bramina. Odleg­
łość, jaką winien Zachować, określona jest 
ściśle przez rytuał, a to w zależności 

od stopnia „nieczystości" parjatu. 
Np. jeśli parjas jadł znieeo wolowe, to 

musi dbać o to, aby nie podejść do bra 
mina bliżej, jak na odległość 64 stóp. Dla 
stolarzy, murarzy i cieśli ustalono pro 
mień wynoszący 24 stopy. Przez tak ostre 
normy strzeże się braminów przed tem, 
aby cień parjasa nie pudł na ich drogę. 

Nawet do sądu niechętnie wpuszcza się 
parjasa, bo przecież o ile sprawu jego toczy 
się przed sądem, wystarczy zapytać o co 
trzeba. parjasa, stojącego na sadowem 
podwórzu. 

Zarówno sędziowie, jak i adwokaci, są 
braminumi i nie chcą się kalać przez pro 
wadzenie spraw ludzi, którzy nio należą 
do żadnej kasty. Niedotykalnym wzbronio­
ny jert wstęp do świątyni — choć to wfs 
ściwie przecież także świątynie ich wiary. 

Kupłani hinduscy poszli tak daleko, że 
powzięli postanowienie, mocą którego wol 
no im usunąć każdego parjasa z podwórza 
kościelnego, gdyby się ośmielił tam 
przyjść. 

tość odżywcza obu t ych zw iązków na­
leży g łównie od zawar tego w nich wę­
gla. Dlatego też w pokarmach mogą się 
one wzajemnie zastępować, co jest oko 
licznością 

niesłychanie doniosła. * 
Nie mogą one jednakże zastąpić b ia łka, 
gdyż ono zawiera azot. Natomiast biał 
ko może zastąpić tłuszczs i węglowoda 
ny, ponieważ zawiera także węgiel . 
Przyk ładem są zwierzęta drapieżne, 
które odżywia ją się niemal wy łączn ie 
b ia ł kowym pokarmem mięsnym. Tłusz­
cze stosowane u nas do celów pokar­
m o w y c h są przeważnie pochodzenia 
zwierzęcego, choć częściej także i ro­
ślinnego. Szerszy ogół, nie mający w y ­
kształcenia chemicznego, nazywa tłusz 
cze roślinne z w y k l e olejami, jak np. czę 
sto stosowany olej lniany i o l iwa. Nato 
miast węg lowodany pokarmowe dostnr 
czane są wy łączn ie przez świat rośl in­
ny. 

Poznawszy naukowe bodstawy zja­
w isk odżywiania, zrozumiemy łat­
w o op isywany przez podróżników Ja­
ko osobliwość, fakt, że Grenlandczycy 

piją obficie t ran 
czyl i t łuszcz. KHmat tamtejszy nie po­
zwala na uprawę ro l i , cz łowiek za­
tem niema możności zgotowania po­
karmów rośl innych i ca łkowi te zapo­
trzebowanie pożywienia bezazotowe­
go zaspakaja przez tłuszcz. M y spoży­
w a m y obydwie grupy pokarmów bez-
azo towych : tłuszcze w postaci szmal­
cu i masła, węg lowodany zaś pod po­
stacią chleba, po t raw mącznych, 
z iemniaków i t. d . Dale] na południe roz 
maitość pokarmów rozszerza się przez 
tłuszcze, jak np. o l iwa. 

Jak w idz imy , zdoła ł cz łowiek 
wszędzie dostosować swe potrzeby 
t łuszczów i węg lowodanów do wa run ­
k ó w p rzy rody , wś ród k tó rych żyje. 
Jednakże Europa jest tak przeludniona, 
że obecnie nie mogłaby się obejść 

bez dowozu t łuszczów 
z innych części świata. T y l k o w oko­
licach podzwro tn ikowych wszys tko 
rośnie tak szybko, iż ludność tam­
tejsza mniej zużywa , niż zbiera. Stam­
tąd też czerpiemy znaczne ilości ole­
jów, które zuży tkowu jemy przeważ­
nie pod postacią margaryny . W nasze] 
szerokości geograficznej spożywamy 
znaczną ilość t łuszczów w postaci ma 
sła, wyrabianego z mleka. 

W y r ó b masła sztucznego został u-
rzeczywistn iony w r. 1807 przez Eran 
cuza Mege-Mouries, pragnącego do­
starczyć niezamożnym w a r s t w o m do-

masla 
naturalnego. Do roku 1904 sztuczne n:a 
sio wyrab iano ty l ko z łoju w o ł o w e ­
go. ŁÓJ przetapia się w temperaturz3 
koło 50 stopni i oddziela tłuszcz p ł y n ­
ny od opadających na spód domieszek 
sta łych, obecnych w łoju, jak np. b ło­
ny zwierzęce. K la rowny tłuszcz po 
dodaniu soli pozostawia się na 24 go­
dziny w temperaturze około 25 stopni, 
poczem częściowo skrzepniętą masę 

wyciska się w prasie, 
ogrzanej do tej samej temperatury . W 
ten sposób oddziela się stałą część t łu ­
szczu, składającą się z tearynianu g l i ­
ce ryny , k tó ry idzie na w y r ó b świec, 
natomiast wyciśn ięta część p łynna, t. 
zw. o leomargaryna, stanowi odrębny 
a r t yku ł handlu. Do w y r o b u masła 

sztucznego oleomargarynę miesza «w 
L trzecią częścią oleju bawełnianego i 
ło jowego, połową mleka k rowiego i cd 
robiną kurkumy celem uzyskania bar­
w y żół te j . Do droższych gatunków 
margaryny ' 

dodają mleko pełne. 
Mieszanina powyższa, przerabiana w 
specjalnych maszynach, stopn .wo 
dzieli się na dwie części: mas ło sztUwi-
ne czy l i margarynę i ciecz wodnistą. 
W celu utrwalenia dodaje się do m a r g i 
r yny jeszcze trochę kwasu benzoeso­
wego. 

Od roku 1898 zaczęto dodawać do 
margaryny żół tko jaja. Dalszym poste 
pem w dziedzinie fabrykacj i margary­
ny by ło zastąpienie mleka krowiego 
przez mleko migdałowe, o t r z y m y w a t e 
podczas ucierania migda łów z wodą. 
Zamiana ta pozwol i ła osiągnąć marga­
rynę zupełnie t rwa łą i 

wolną od bak tery j . 
Rosnąca wciąż cena tłuszczów" 

zwierzęcych doprowadzi ła wreszcie 
do wyrab ian ia margaryny roślinnej. 
Podstawą do wyrab ian ia te­
go masła jest tłuszcz z orzechów pal­
my kokosowej, zwany wprost olejem 
kokosowym, k tó ry zapomocą przerabia 
nia z mlekiem migdałowem daje ma­
sło sztuczne, doskonale się rozsmaro-
wujące na chlebie. Pod względem war ­
tości odżywczej wszystk ie dobrze przy 
rządzone rodzaje margaryny są pełno­
war tośc iową namiastka masła natural­
nego, jeżeli pominiemy pewne składni­
k i odżywcze uzupełniające, obecne w" 
maśle, które zresztą znajdują się róvir 
nież we wszys tk ich pokarmach spożyW 
czych w ilości wystarczającej . 

Prócz masła, duże znaczenie Jako 
pokarm posiada również t łuszcz, znaj­
dujący się zazwycza j w postaci świe­
żej p rzy zakupywanem codziennie 
mięsie. Należy tu także szmalec w ie ­
p rzowy , dostarczany w wie lk ich lloś-
c'ach przez Amerykę Północną oraz 
sztuczne tłuszcze Jadalne. Składają się 
one przeważnie z o l^omargaryny lub 
oleju kokosowego, doskonale oczvsz* 
czonego. z dodatkiem oleju bawełn ia­
nego, nadającego mieszaninie w y g l ą d 
szmalcu. 

Podsłuchane. 
MEDYCYNA SOWIECKA. 

Doktór (po zbadaniu chorego): H j 
Wypadek jest ciężki. Trzeba będzie za­
wezwać prawdziwego lekarza. 

N IEZŁY Ż A R T . 

Popijalski dostawszy „ w zęby" od 
jakiegoś gościa zapyta ł : 

— Te l czy to ma być żart czy na 
serjo? 

— To by ło na serjo odpar ł gość. 
— To twoje szczęście, bo takich 

żar tów nie lubię. 

N O W A ANATOMJA. 
Córka. — Mamo, róbmy zamach rra. 

ojca kieszeń. Słyszysz, gwiżdże w 
swoim pokoju, jest więc w dobrym hu­
morze. 

Matka . — Oho, Ja to gwizdanie 
znam. Ono nie płynie z serca, t y l ko 
prosto z wą t roby . 

Eks-król Alfons XIII na wystawie samochodowej. 

Na londyńskiej wystawie automobilowej zjawił się w towarzystwie księcia Je* 
rzego (na prawo) czwartego syna króla angielskiego były władca Hiszpanji 

Alfons. 
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